
Dzisiaj na stronie 2: Wywiad x. dr Stefanem Jędrychou/skim
Stal szybkotnąca

Nowy sukces 
hutnikówW Hucie „Baildon” opano­wano produkcję nowych, nie- wytwarzanych w kraju gatun ków stali narzędziowych — szybkotnących, reprezentują­cych najwyższy poziom świa­towy. Są to stale wysok.ostopo we z dodatkiem wolframu, ko bałtu, molibdenu i wanadu, słu żące do produkcji szczególnie ważnych narzędzi skrawają­cych, jak noże do obrabiarek, frezy itp.Dzięki wielkiej twardości i odporności na wysokie, powsta jące podczas skrawania tem­peratury, pozwalają one na sto sowanie bardzo dużych szyb­kości skrawania, a tym samym na podniesienie wydajności o- brabiarek.W roku bież, produkcja stali szybkotnących w Hucie ..Bail­don” zwiększy się kilkakrot­nie. (PAP)
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Amerykańskich zbrodni w Wietnamie
nie da się ukryć w wykrętach

Przyjacielskie spotkanie 
przywódców PZPR i KPZR

Na zaproszenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w dniach 17 — 18 stycznia br. z wi­
zytą nieoficjalną w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej prze­
bywali: sekretarz generalny KC KPZR, Leonid Breżniew 
oraz członkowie Biura Politycznego KC KPZR — przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR, Aleksiej Kosygin i przewodni 
czący Prezydjum Rady Najwyższej ZSRR Nikołaj Podgórny.

Teatr Wielki 
w Łodzi już czynny Łódzki Teatr Wielki, siedzi­ba pierwszej stałej sceny ope rowej w Łodzi, został 19 bm. otwarty. Uroczystość odbyła się w obecności licznie przybyłych gości, becni byli: łu Kultury ty Krasko

wśród których o- kierownik Wydzia KC PZPR Wincen oraz ministrowieMarian Olewiński i Eugeniusz Stawiński.Wicemin. Rusinek, przecina jąc symboliczną wstęgę, doko nał otwarcia łódzkiego Teatru Wielkiego, wzniesionego „w hołdzie temu miastu, na chwa łę ojczyzny”. Następnie odbył się koncert w wykonaniu or­kiestry i solistów teatru.Wieczorem odbyło się galo­we przedstawienie opery St. Moniuszki „Halka”. Kierow­nictwo muzyczne spoczywało w rękach dobrze znanego poz nańskim melomanom dr. Zyg­munta Latoszewskiego.Z okazji zakończenia budo­wy Teatru Wielkiego w Łodzi Rada Państwa przyznała jego budowniczym wysokie odzna­czenia. (PAP)
Po VII Plenum

Po powrocie z DRW, Harrison Salisbury wystąpił przed 
kamerami telewizyjnymi z oświadczeniem odpierającym 
skierowane przeciw niemu zarzuty. Barry Goldwater wy­
powiedział się za rozszerzeniem wojny w Wietnamie. Mo­
skiewski dziennik „Krasnaja Zwiezda” rozpoczął publikację 
artykułów na temat taktyki działań wietnamskiej areny wo­
jennej. Wychodzący w Hanoi „Nhan Dan” potępił agresorów 
za podjęcie nowej fali ataków na gęsto zaludnione miasta 
DRW. Zachodnioniemiecki pastor Niemoeller wezwał Ko­
ściół Ewangelicki w NRF, by wywarł presję na rząd boń- 
ski do odcięcia się od polityki USA w Wietnamie. A oto 
szersze informacje na te tematy.Harrison Salisbury wystąpił przeciwko amerykańskim ko­łom oficjalnym, które kryty­kowały jego doniesienia o zniszczeniach wyrządzonych przez bomby amerykańskie w

Demokratycznej Republice Wietnamu jako propagandę komunistyczną.Salisbury, zastępca redakto­ra naczelnego „New York Ti­mes” oświadczył w programie

namski pokrzyżuje awanturnicze 
plany agresorów i odniesie zwy­
cięstwo.

„Nhan Dan” wychodzący w Ha­
noi potępia agresorów amerykań­
skich za podjęcie nowej fali ata­
ków na gęsto zaludnione miasta 
przemysłowe Wietnamu Północne­
go. Autor komentarza przypomina, 
że 14 i 15 stycznia samoloty ame­
rykańskie zbombardowały gęsto 
zaludnione dzielnice i fabryki w 
mieście Viet Tri powodując ofia­
ry wśród ludności cywilnej. W 
środę samoloty amerykańskie po­
nownie bombardowały i ostrzeli­
wały to miasto.

17 bm. piraci USA dokonali bar­
barzyńskich nalotów na miasto

Dokończenie na str. 2

L. Breżniew, A. Kosygin i 
N. Podgórny przeprowadzili rozmowy z I sekretarzem KC PZPR, Władysławem Gomułką oraz członkami Biura Politycz nego KC PZPR — prezesem Rady Ministrów Józefem Cy­
rankiewiczem, przewodniczą- czym Rady Państwa Edwar­
dem Ochabem, sekretarzem KC PZPR, Zenonem Kliszko i ministrem spraw zagranicz­nych Adamem Rapackim.

W rozmowach uczestniczyli: członek KC KPZR, ambasador ZSRR w Polsce, Awierkij 
Aristow i członek Centralnej Komisji Rewizyjnej KPZR, I zastępca kierownika Wydziału KC KPZR, Konstantin Rusa­
ków.W rozmowach dokonano wy miany poglądów odnośnie sto sunków polsko-radzieckich i aktualnych zagadnień polityki międzynarodowej.Obie strony z zadowoleniem podkreśliły, że niewzruszona przyjaźń pomiędzy Polską Zje dnoczoną Partią Robotniczą i Komunistyczną Partią Związ­ku Radzieckiego oraz współ­praca polityczna, gospodarcza i kulturalna pomiędzy Polską

Rzecząpospolitą Ludową i Związkiem Radzieckim stale się umacniają.Rozmowy przebiegały w at­mosferze pełnego zrozumienia, serdeczności i szczerej brater­skiej przyjaźni. (PAP)
Kosmos-138“ 

na orbicieAgencja TASS podaje, że w dniu 19 stycznia wprowadzony został na orbitę kolejny ra­dziecki sztuczny satelita Zie-mi .Kosmos 138”. Okrążaon ziemię w ciągu 89,2 minu­ty. Apogeum orbity znajduje się w odległości 293 km od powierzchni Ziemi, a perige- um — w odległości 193 km.PAP

Zjazd związku 
słżby zdrowiaZ udziałem 260 delegatów

telewizyjnym, do Wietnamu to, by poprzeć dy Pentagonu, jest bzdurna.
że nie pojechał Północnego po tezy propagan- z których część Ruszyła hala elektrolizy

reprezentujących blisko 400-ty- sięczną rzeszę pracowników lecznictwa rozpoczął się 19 bm. w Warszawie VIII Krajowy Zjazd Zw. Za w. Pracowników Służby Zdrowia.Na obrady przybyli: Ignacy Loga-Sowiński. Władysław Wi cha, Zenon Nowak, Jerzy Szta chelski..Referat programowy wygło­siła przewodnicząca Z. G. Związku dr Irena Brzozowska.PAP

Salisbury powiedział, że prze konał się na własne oczy, iż bombardowania amerykańskie „zniszczyły rozległe obszary zabudowań cywilnych” w DRW.Nawiązując do wykrętnej sugestii Ruska, iż zniszczenia spowodowały północno-wiet- namskie rakiety przeciwlotni­cze Salisbury powiedział, że małe leje po bombach, które widział w pobliżu zniszczo­nych domów, niemal na pewno pochodzą od bomb amerykań­skich.

Zakończenie I etapu

W nocy z środy na czwartek w Hucie Aluminium „Konin” 
zakończono rozruch drugiego podstawowego obiektu pro­
dukcyjnego — hali „B” elektrolizy tlenku glinu. Urucho­
mieniem ostatniego z wielu zainstalowanych w tej hali elek- 
trolizerów rozpoczęto okres eksploatacji wstępnej całego 
wydziału hutniczego.

w przemyśle terenowym

Komisje zakładowe działają

&
Jak donoszą z Sajgonu, b. kan­

dydat na prezydenta USA, Barry 
Goldwater, oświadczył tam w 
czwartek, że Stany Zjednoczone 
powinny rozszerzyć wojnę w Wiet 
namie.

Goldwater, który zakończył w 
czwartek wizytę w Wietnamie Po-

Na początku stycznia br. w Miejskim Zjednoczeniu Prze­
mysłu Terenowego w Poznaniu zakończono I etap prac 
nad realizacją uchwały VII Plenum KC PZPR w sprawie

łudniowym, 
przekonany, 
grać wojnę, 
ograniczenia

powiedział: „jestem 
że jeśli chcemy wy- 
powinniśmy zmienić 
w nalotach bombo-

wych na Wietnam Północny”.

poprawy organizacji i rytmiki produkcji. W 12 przedsiębior- 
' * załogami.stwach, komisje zakładowe, w ścisłej łączności z

sprecyzowały i przedstawiły 
sków w tej sprawie.

do realizacji ponad 440 wnio-Zebranie takiej liczby wnio sków kierownictwo Zjednoczę nia uważa za duże osiągnięcie. Początki prac I etapu były po dobno w przemyśle terenowym dość trudne. Wiele wniosków składanych w dyskusji przed- zjazdowej, w okresie uchwala nia planów alternatywnych i przy innych okazjach nie do­czekało się jakoś realizacji. W rezultacie nie dowierzano, że obecna kampania usprawnia­nia produkcji może coś zmie-

nić. Trzeba było wytężonej

Przekazaniem do eksploatacji 
drugiej „nitki” produkcji alumi­
nium — pis?e przedstawiciel PAP 
w Zagłębiu Konińskim red. Z. 
Myśliński — zakończono I etap 
budowy huty, zamykając jedno­
cześnie ponad 5 letni cykl in­
westycji realizowanych kosztem 
— ok. półtora miliarda zł. Dzięki 
temu wkraczamy w etap podwoje­
nia krajowej produkcji aluminium.

W Koninie zrodził się najnowo­
cześniejszy, najbardziej ekonomicz 
ny sposób wytwarzania alumi­
nium. Świadczą o tym wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne uzyskane 
w procesie niespełna półrocznej 
produkcji hali elektrolizy „A”. 
Obiekt dostarczył już ok. 8 tys.

Rola ekonomistów 
w procesie zarządzaniaPo 2-dniowych obradach za kończyła się w czwartek w Warszawie krajowa konferen­cja z udziałem ponad 600 eko­nomistów, zorganizowana przez PTE.W dyskusji podczas czwart­kowych obrad zabrał głos prze wodniczący Komisji Planowa­nia przy Radzie Ministrów, dr Stefan Jędrychowski. Ustosun kował się on do niektórych wniosków i postulatów wysu­wanych przez uczestników konferencji oraz omówił rolę ekonomistów w doskonaleniu planowania, zarządzania gospo darką. (PAP)

Bonn przygotowuje 
drugą armiąDowództwo Bundeswehry przyspiesza tempo formowania tzw. wojsk „ochrony zaple­cza”. które nazywa się tu „dru gą armią”. W odróżnieniu od Bundeswehry formacje te nie będą podporządkowane do­wództwu NATO.Jednostki „ochrony zaple­cza” tworzy sie spośród rezer­wistów Bundeswehry. W roku bieżącym liczba ośrodków szko lenia wojskowego „ochrony za piecza” zwiększy się przeszło dwukrotnie. Jak donosi dzien­nik ..Frankfurter Allgemeine

pracy organizacji społecznych, licznych rozmów z pracownika mi, aby ten stan zmienić.Jest rzeczą charakterystycz ną, że najwięcej wniosków zgłosiły załogi i komisje tych przedsiębiorstw, w których warunki i organizacja pracy określane są od lat jako bar­dzo trudne: Miejskiego Przed­siębiorstwa Usług Samochodo wych. Poznańskich Zakładów Drzewnych, Poznańskich Za­kładów Metalowych i innych. Wśród ogólnej liczby zgłoszo-nych wniosków dominują że postulaty poprawienia ganizacji (131) i warunków cy (107).A wnioski są naprawdę ne. Mimo, iż wiele z nich
tak or- pracen do-

Zeitung” powstanie siedem wych ośrodków. (PAP) no
Jak podaje PIHM w dniu 20 bm.

przewiduje się zachmurzenie u- 
miarkowane i niewielkie. Tempe­
ratura w ciągu dnia od minus 5 st. 
do plus 5 st. Wiatry umiarkowane.

tyczy spraw bardzo drobnych, to jednak w sumie pozwolą na przeprowadzenie poważnej re­organizacji np. na przesunięcie pracowników pomocniczych i umysłowych do bezpośredniej produkcji. Przyczyniły się one również do zmniejszenia ape­tytów zakładów na dodatkowe zatrudnieńie z 200 osób do 12 i już wpłynęły w jakiejś mie­rze na poprawienie rytmiki produkcji.Jeżeli np. do października ubr. główny ciężar produkcji w miejskim przemyśle tereno­wym przesuwał się na końco­we dekady miesięcy to od li­stopada zakłady zaczęły pra­cować bardziej rytmicznie, a w I dekadzie stycznia niemal wszystkie (poza „Pogametem”) mieszczą się już w planowej normie rytmiki.Tego jeszcze w nrzemyśle te renowym nie było! (pch)

Odpowiadając na pytania czytelników moskiewski dzien­nik „Krasnaja Zwiezda” roz­począł w czwartek publikowa­nie artykułów na temat taktyki działań bojowych w Wietna­mie Południowym.
Pierwszy z serii tych artykułów, 

poświęcony działaniom wojsk lą­
dowych, podkreśla, że agresorzy 
amerykańscy prowadzą działania 
bojowe w warunkach, w których 
nie ma wyraźnej linii frontu, za­
plecza i skrzydeł.

Wysiłki strategiczne armii wy­
zwoleńczej zmierzają do tego, aby 
zmęczyć i wykrwawić nieprzyja­
ciela a potem, w odpowiedniej 
chwili, zadać cios jego głównym 
ugrupowaniom.

Działania wojsk lądowych USA 
sprowadzają się najczęściej do o- 
brony obszarów, na których sta­
cjonują wojska i znajdują się bazy 
oraz do odpierania ataków sił 
patriotycznych. Wokół wielkich 
baz Amerykanie utworzyli strefy 
bezpieczeństwa w promieniu do 
50 km.

Taktyka armii wyzwoleńczej — 
stwierdza autor artykułu staje się 
coraz bardziej elastyczna. Nie 
ulega wątpliwości, że naród wiet-

Wesoła zima!
Karnawał na lodzie

dla dzieci
Szczegóły na str. 5.

ton aluminium w 
wów tzw. „gąsek”, 
wyprodukowanie 1 
o 429 kWh energii

postaci odle- 
zużywając na 
tony metalu 

mniej niż np.
w Hucie „Skawina”. W Koninie

Znów Alabama

Rasistowskie mordy 
uchodzą bezkarnieW stanie Alabama wyszła na jaw jeszcze jedna zbrodnia rasistów. Przed dwoma mie­siącami koło Montgomery zmarł w areszcie murzyński ro botnik budowlany. James Mot ley, osadzony tam przez zastęp cę szeryfa stanowego, H. Con- nora.Władze stanowe orzekły, iż przyczyną zgonu były „przy­padkowe okoliczności”. Swiad kowie oznajmili jednak, iż Con nor okrutnie pobił Motleya i zadał mu ciężkie rany. W tej sytuacji śledztwem zajęły się władze federalne, które na podstawie zeznań świadków uznały Connora winnym śmier ci Motleya.Jednakże władze Alabamy czynią wszystko, aby puścić zbrodnię w niepamięć. Dzień nik „New York Times” przy­pomina w związku z tym. że w ostatnich latach rozpatrywa no w Alabamie 50 podobnych spraw, i w każdym wypadku zbrodnie uchodziły białym ra- sistom bezkarnie. (PAP)

osiąga się ponadto wysoką wydaj­
ność elektroliżerów — urządzeń 
produkujących płynne aluminium.

Za kilka miesięcy rozpoczną Się 
tu prace przy budowie walcówni 
do produkcji blach aluminiowych.

Zbudowana na podstawie licen­
cji francuskiej firmy „Pechiney” 
Huta „Konin” stanie się więc nie 
tylko stolicą polskiego aluminium, 
ale również głównym w kraju 
ośrodkiem przetwórstwa tego me­
talu. (PAP)Wczoraj konińscy hutnicy gościli u siebie I sekretarza KW PZPR — Jana Szydlaka, który w towarzystwie sekre­tarzy KW: Jerzego Gawrysia­
ka i Czesława Kończala zwie­dził teren nowo uruchomione­go obiektu. U progu hali e- lektrolizy aluminiowej dyrek­tor techniczny huty — Stani­
sław Woszczyna, złożył I se­kretarzowi KW meldunek, w którym czytamy m.in.: „in­formując o uruchomieniu hu­ty pragniemy równocześnie przyrzec, że nie będziemy szczędzili sił i czasu, aby po­stawione przed nami zadania w 1967 roku, w pełni wykor nać. Dołożymy wszelkich sta­rań, by zadania te realizować przy jak najmniejszym nakła­dzie kosztów i zachowaniu wy sokiej jakości produktu”.

25 rocznica powstania PPR

Spotkanie w HCP
W miłym nastroju upłynęło 

wczorajsze spotkanie byłych człon 
ków PPR, działających W okresie 
okupacji w ówczesnym DWM z 
kierownictwem politycznym i gos 
podarczym zakładów H. Cegielski. 
Przybyłych powitał I sekretarz 
KZ PZPR Bogdan Sayna.

W czasie spotkania nie obyło 
się bez wspomnień. Przypomniano 
przede wszystkim działalność po­
lityczną i walkę z zaborcą a także 
sylwetki tych którzy nie doczeka­
li wolności, pomordowanych w o- 
bozach koncentracyjnych.

Zwiedzanie muzeum zakładowe­
go oraz uroczysta wieczornica po­
święcona 25 rocznicy powstania 
PPR zakończyły to miłe spotka­
nie. (t)

Delegacja bańskiego MSZ 
przebywała w Rumunii

Jak zakomunikował w czwartek 
na konferencji prasowej w Bonn 
rzecznik rządu NRF, von Hase, 
minister spraw zagranicznych,- 
Willy Brandt, poinformował gabi­
net, że delegacja bońskiego MSZ

Następnie goście 
gromnycb balach 
dukcji, zapoznając 
kami pracy załogi.
niestety, 
sprawnie 
rządzenia 
spotkania 
mówiono 
rychłego

ciężkie,

śledzili t w o- 
przebięg pro­
się z warun- 
Warunki te są 
gdyż niezbyt

działają prototypowe u- 
wentylacyjne. W czasie 
z kierownictwem huty, 
właśnie o konieczności 
podjęcia środków dla

przebywała w. Bukareszcie 
dniach 7—16 bm.

W Bonn oczekuje się wizyty 
nistra spraw zagraniczpych

w

mi-
Ru-

munii — Manescu, jednakże — jak 
oświadczył von Hase — konkretna 
data tej wizyty nie została jeszcze 
ustalona. (PAP)

Dyplom uznania dla „IKP“Sekcja krytyków, publicystów i recenzentów muzycz­nych Stowarzyszenia Polskich Artystów Muzyków przyznała dyplomy uznania za najlepiej prowadzony dział muzyczny w roku 1966 dziennikom: Głos Pracy” (Warszawa) i „Ilustro­
wany Kurier Polski” (Bydgoszcz. Poznań) oraz wśród pe­riodyków dwutygodnikowi „Współczesność” (Warszawa).

radykalnej zmiany sytuacji w tym 
zakresie. Przedyskutowano rów­
nież szereg innych, bardzo istot­
nych dla huty problemów, jak m. 
in. sprawy: szybkiego doskonale­
nia procesów produkcyjnych, u- 
sprawnienia transportu wewnątrz 
zakładowego i dowozu pracowni­
ków oraz zagadnienia bytowo-so- 
cjalne młodej kadry hutniczej.

W tym samym dniu sekretarze 
KW odwiedzili teren budowy E- 
lektrowni Pątnów, gdzie zapozna­
no się z postępem robót budow­
lano-montażowych, kwestią ter­
minowych dostaw maszyn i urzą­
dzeń oraz stanem zaawansowania 
prac rozruchowych przy dwu blo­
kach energetycznych, o łącznej 
mocy 400 MW, które winny być 
w bieżącym roku uruchomione.

Goście we czwartek wizytował' 
także Elektrownię i Kopalnię Wę­
gla Brunatnego „Adamów” w po­
bliskim Turku. Zajęto się tam 
głównie sprawą przełamania trud 
ności w dostawach węgla dla ada- 
mowskiej siłowni oraz innymi wę­
złowymi problemami gospodarczo- 
społecznymi powiatu, (zet)

„Dusiciel z Bostonu" 
skazany na dożywocie

W środę sąd w stanie Massa- 
chussets skazał na karę dożywot­
niego więzienia Alberta de Salvó 
któremu opinia publiczna nadała 
straszliwy przydomek „dusiciela z 
Bostonu”.

W latach 1962—64 w Bostonie 
grasował tajemniczy osobnik, któ- 
ty zamordował 13 kobiet. O po­
pełnienie tych morderstw oskar­
żył się sam Albert de Salvo. Pow­
stała paradoksalna sytuacja, po­
nieważ Sąd skazał de Salvo nie za 
uduszenie 13 niewiast, lecz za po-
pełnienie 12 innych 
mniejszego kalibru.

Podczas rozprawy 
wysunięto przeciwko

przestępstw

sądowej nie 
de Salvo os-

karżeń o popełnienie straszliwej 
serii morderstw, jednakże stwier­
dzono, że od chwili jego areszto­
wania napady na kobiety ustały 
w Bostonie. (PAP)



Metody planowania i zarządzania: gdzie jesteśmy? Narodziny 1 zaalada oparu

Wywiad Agencji Robotniczej z członkiem Riura Politycznego KC PZPR 
przewodniczącym Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — dr St. fądrycbowsLim I

czeń — zmiany zostały dopiero za 
początkowane.

Wymaga też skontrolowania 
działanie całego systemu bodź­
ców ekonomicznych i wskaźników 
planowych z punktu widzenia ich 
wzajemnego zharmonizowania i 
zapewnienia jednokierunkowego 
działania. Na podstawie podsumo­
wania eksperymentów ekonomicz­
nych należy szukać nowych roz­
wiązań, pobudzających przedsię­
biorstwa do stosowania intensyw­
nych metod gospodarowania.

Wreszcie — w planowaniu ma­
kroekonomicznym stoją przed na­
mi próby zastosowania metody 
przepływów międzygałęziowych i 
rachunku optymalizacyjnego na 
skalę gospodarki narodowej.Komitet Centralny PZPR na swoim IV Plenum stwier­dził, że doskonalenie systemu planowania i zarządzania go­spodarką narodową jest pro­cesem ciągłym i że obecny e- tap realizacji reform nie za­myka perspektyw dalszych zmian w miarę dojrzewania ich celowości i konieczności.

Od dłuższego czasu prze­
prowadzane są w Polsce 
istotne zmiany w metodach 
planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. Jak 
należy ocenić dotychczasowy 
dorobek w tej dziedzinie?— Obecny etap doskonale­nia systemu planowania i za­rządzania gospodarką narodo­wą realizowany jest od lipca 1965 r„ czyli od IV Plenum KC PZPR, które wytyczyło podstawowe kierunki założe­nia reformy systemu zarzą­dzania i planowania na okres najbliższych paru lat powie­dział m. in. przewodniczący Ko misji Planowania.W realiżacji tych wytycz­nych osiągnięto już poważny postęp. Od roku już przedsię­biorstwa i zjednoczenia pra­cują według nowych zasad sy­stemu finansowego, uwzględ­niającego w szerszym sto­pniu zasadę samofinansowa­nia przedsiębiorstw i zwiększo ną rolę kredytu bankowego. Rozwinięty został system fun­duszów własnych przedsię­biorstw i zjednoczeń. Weszły w życie nowe zasady planowa­nia i finansowania inwestycji, przewidujące elastyczne finan­sowanie inwestycji przedsię­biorstw i zjednoczeń ze środ­ków własnych i kredytu ban­kowego. Kredytowa forma fi­nansowania inwestycji cen­tralnych niepriorytetowych rozszerzana jest stopniowo w zakresie inwestycji nowo roz­poczynanych. Dla poprawy go­spodarki maszynami, urządze­niami przemysłowymi, bu­dynkami itp. wprowadzono oprocentowanie środków trwa łych, obciążające zysk przed­siębiorstwa we wszystkich ga­łęziach, gdzie uznano to za eko nomicznie celowe i gdzie to było możliwe ze względu na osiągany poziom akumulacji.W miejsce dyrektywnych wskaźników akumulacji i u- działu kosztów własnych w produkcji towarowej, wpro­wadzono, jako jedyny synte­tyczny wskaźnik dyrektywny, odzwierciedlający wyniki fi­nansowe działalności przedsię­biorstwa — wskaźnik rentow­ności obrazujący stosunek do kosztów własnych zysku (wskaźnik rentowności netto) lub akumulacji (wskaźnik ren towności brutto).

Uzupełniającym ogniwem jest 
rozszerzenie i udoskonalenie sy­
stemu cen fabrycznych (opartych 
o średniobranżowy koszt własny 
poszczególnych wyrobów i ustalo­
ny procent zysku). System ten, 
stanowiący w tej formie oryginal­
ny dorobek polskiej myśli i prak­
tyki ekonomicznej ma za zadanie 
wyrównanie szans przedsiębiorstw 
w zakresie rentowności. Zwiększę 
nie zysku przedsiębiorstwa zależeć 
powinno od poziomu jego pracy,

„Pragnienie pokoju"
Dokończenie ze str. 1

Thal Nguyen (75 km na północ 
od Hanoi).

„Nhan Dan” stwierdza, że 
wbrew oszukańczym twierdzeniom 
o „pragnienie pokoju” ta nowa 
fala bombardowań stanowi dalszy 
krok USA w kierunku poszerza­
nia wojny przeciwko Wietnamo­
wi Północnemu.*Amerykański rzecznik woj­skowy zakomunikował w czwartek, że Amerykanie do­znali w ub. tygodniu najwyż­szych podczas wojny wietnam­skiej strat. W ciągu 7 dni — zginęło lub zostało rannych i wziętych do niewoli łącznie 1.194 żołnierzy amerykańskich.

O
Jak donosi z Duesseldorfu Agen­

cja ADN, prezes Światowej Rady 
Kościołów, pastor Martin Nie- 
moeller, wezwał w środę Kościół 
Ewangelicki w Niemczech zachod­
nich, by wywarł presję na rząd 
boński, aby jednoznacznie odciął 
się od polityki amerykańskiej w 
Wietnamie.

Warunkiem zakończenia wojny 
wietnamskiej jest wycofanie 
wojsk amerykańskich z Wietnamu 
— oświadczył Niemoeller/ Powtó­
rzył on wypowiedź prezydenta 
DRW Ho Chi Minha, który oświad 
czył, że DRW nie wypowiadała 
wojny. Wojna skończy się gdy 
Amerykanie opuszczą kraj, nawet 
gdyby to miało trwać dziesiątki 
lat. (PAP)
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od postępów w obniżaniu kosz­
tów produkcji, a nie od mniej lub 
więcej przypadkowych zmian w 
strukturze asortymentowej pro­
dukcji. Jednocześnie różnicowa­
nie poziomu cen fabrycznych na 
poszczególne wyroby stwarza moż­
liwość preferowania produkcji 
wyrobów nowoczesnych, o wyso­
kim poziomie technicznym.

Aby ułatwić przedsiębiorstwom 
podejmowanie zadań w zakresie 
przygotowania i uruchomiania 
produkcji nowych wyrobów — 
obok istniejącego od kilku lat i z 
roku na rok powiększanego fun­
duszu postępu technicznego, za­
stosowano początkowo w przemy­
śle maszynowym, nadzorowanym 
przez Ministra Przemysłu Ciężkie­
go, tzw. fundusz nowych urucho­
mień, ostatnio rozciągnięto ten 
fundusz na przemysł maszynowy 
innych resortów i przemysł che­
miczny.

W zakresie ciągłości planowania 
od paru lat wdraża się metodę 
dwuletniego planowania, to jest 
określenia wraz z zadaniami pla­
nowymi na najbliższy rok — pod­
stawowych założeń na rok na­
stępny.

Zmniejszono nomenklaturę pro­
dukcji, objętą wskaźnikami dyrek­
tywnymi. Dochodzą jednak sygna­
ły, że szereg ministerstw i zjed­
noczeń nadal traktuje jako dy­
rektywne dla przedsiębiorstw, za­
dania produkcyjne uznane przez 
Narodowy Plan Gospodarczy za 
wskaźniki orientacyjne, których 
rzeczywista wielkość powinna za­
leżeć od umów zawartych przez 
przedsiębiorstwa z odbiorcami ich 
produkcji.

W wielu gałęziach przemysłu 
wprowadzono' już dla celów pla­
nowania i korygowania rozmia­
rów zatrudnienia i funduszu płac 
nowe mierniki produkcji, odzwier 
ciedlające produkcję czystą. Na 
największe trudności, opory i za­
hamowania sprawa ta natrafia w 
przemyśle maszynowym i w bu­
downictwie. nowych mierników 
nie wprowadzono jeszcze bardziej 
powszechnie.Stopniowo znosimy limito­wanie zatrudnienia w tych dziedzinach, w których nie ma obawy, że spowoduje to po­gorszenie dyscypliny w tym zakresie. W końcu 1966 r. już 40 procent całości zatrudnie­nia w gospodarce uspołecznio­nej nie było limitowane oczy­wiście przy limitowaniu fun­duszu płac. Ostatnio rząd zde­cydował znieść limitowanie za trudnienia w przedsiębior­stwach budowlano - montażom wych, nadzorowanych przez Ministra Budownictwa i przez Ministra Rolnictwa.Trzeba przyznać, że poważ­nemu opóźnieniu uległy prace nad skodyfikowaniem nowych funkcji i uprawnień zjedno­czeń przemysłowych. Co praw da w roku 1966 zatwierdzono eksperymentalne statuty trzech zjednoczeń: Zjednocze­nia Przemysłu Okrętowego. Zjednoczenia Przemysłu Azo­towego i Zjednoczenia Prze­mysłu Farmaceutycznego — „Polfa”. Jednak brak general­nego uregulowania sprawy zjednoczeń wstrzymywał pra­ce nad nowymi normalnymi statutami zjednoczeń. Uchwa­ła o zjednoczeniach została podjęta i ogłoszona w „Moni­torze Polskim” w grudniu ub. roku, tak że obecnie już prace nad nowymi statutami zjedno czeń mogą być przyspieszone.

— W jakich jeszcze dzie­
dzinach nasze reformy w sy­
stemie planowania I zarzą­
dzania uznać można za zaa­
wansowane?

Georges Pompidou:

Trudno jest być sprzymierzeńcem USA
Premier Francji, Georges Pompidou udzielił wywiadu te­

lewizji kanadyjskiej na temat wytycznych polityki francu­
skiej.Pompidou powołał się wprawdzie na „tradycyjne wię zy” przyjaźni francusko-ame- rykańskiej niemniej jednak stwierdził wyraźnie że między obu państwami istnieją bar­dzo zasadpicze różnice stano­wisk. /„Potęga amerykańska — po wiedział premier — jest tak wielka, że bardzo trudno jest być sprzymierzeńcem Stanów Zjednoczonych nie spadając równocześnie do kategorii pro tegowanego USA”.To niebezpieczeństwo doty­czy nie tylko Francji ale ca­łej Europy, która — jak po­wiedział Pompidou — po wstrząsach obu wojen świato-

— Jeszcze na długo przed IV Plenum zaczęliśmy zmie­niać nasz system bodźców e- konomicznych. Mam na myśli fundusz zakładowy, który o- statnio zreformowano, fun­dusz premiowy pracowników umysłowych w przemyśle i bu downictwie, zmieniony kilka lat temu w intencji nadania mu większej operatywności i elastyczności, system premio­wy robotników i pracowników umysłowych w państwowych gospodarstwach rolnych, o którym śmiało można powie­dzieć, że odegrał pozytywną rolę w podniesieniu wydajno­ści i gospodarności w państwo wym sektorze rolnictwa. W toku ostatnich regulacji płac wprowadza się w systemach płac w miarę możliwości bodż ce, zachęcające do podnosze­nia jakości produkcji i osz­czędności materiałów. Od po­łowy ub. roku wprowadzono w przemyśle przetwórczym i w centralach handlu zagra­nicznego nowy fundusz pre­miowy za efektywny eksport, który powinien silnie stymu­lować produkcję eksportową.
Do zreformowanych dziedzin, w 

których jesteśmy bardziej zaawan 
sowani, należy też zaliczyć nasz 
system więzi pomiędzy całością 
gospodarki narodowej a rolnic­
twem, a więc system opłacalnych 
dla rolnictwa cen skupu produk­
tów rolnych, następnie — oparty 
na doświadczeniach radzieckich z 
poprzednich lat, ale rozwinięty i 
udoskonalony u nas system kon­
traktacji produktów rolnych, o- 
becnie'" upowszechniony również 
w dziedzinie produkcji zbożowej 
— dalej — fundusz rozwoju rol­
nictwa, wreszcie — oddolne pla­
nowanie gromadzkie, w przeważa­
jącej części dotyczące produkcji 
rolnej.

Oryginalnym dorobkiem nasze­
go modelu zarządzania są roz­
wijające się metody branżowej i 
terenowej koordynacji działalno­
ści gospodarczej, krzyżujące się 
z normalnym systemem organiza­
cji gospodarki. W tym kontekście 
należy także wymienić system cen 
fabrycznych, o którym mówiłem 
poprzednio.

Jakie problemy należy roz 
wiązać w najbliższym o- 
kresie?Po uregulowaniu sprawy zjednoczeń wymagają skody- fikowania na nowo prawne i ekonomiczne warunki działal­ności przedsiębiorstw. Wyma­ga ponownego rozpatrzenia problem stosunku pomiędzy dyrektywnymi zadaniami pla­nowymi, jakie otrzymuje przedsiębiorstwo, a systemem zamówień i umów, które o- kreślają konkretną asortymen tową strukturę produkcji. Kie runki reformy systemu plano­wania, bilansowania i organi­zacji zaopatrzenia materiało­wego zostały nakreślone, ale sprawy w tej dziedzinie zbyt powoli posuwają się naprzód. Problem zresztą jest trudny i jego pomyślne rozwiązanie za­leży m. in. od zastosowania w tej dziedzinie na szerszą skalę elektronowej techniki oblicze­niowej.
W zakresie planowania budow­

nictwa, bilansowania robót budów 
lano-montażowych, rozwoju sy­
stemu generalnych wykonawców 
i generalnych dostawców, wdro­
żenia planowania rzeczowego w 
inwestycjach i budownictwie, u- 
powszechnienia systemu jednora­
zowych lub kill ufazowych rozli-

wych wciąż jeszcze nie może odzyskać pozycji, którą zaj­mowała uprzednio w święcie. Europa jednak może i powin­na istnieć samodzielnie.Mówiąc o stosunkach mię­dzy wschodem a zachodem Eu ropy premier Francji oświad­czył: „uważamy, że odpręże­nie jest koniecznością i że zwłaszcza w Europie rozwiąza nie problemów tego kontynen tu zależy właśnie od odpręże­nia między Europą wschodnią i zachodnią i od zbliżenia do siebie tych dwóch kontynen­tów.” (PAP) 'iiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiiiii
Dzisiejszy serwis informacyjna 

□pracował Janusz Marclszewski

Ogromne straty

Pożar w katedrze 
meksykańskie]Katedra w mieście Meksyk jeden z najpiękniejszych obiek tów sakralnych kontynentu amerykańskiego w środę rano została objęta pożarem, który wybuchł na skutek krótkiego spięcia w przewodach elek­trycznych.Straty szacuje się na wiele tysięcy dolarów. Spłonęło wie le cennych obrazów rzeźb, dwa zestawy organów itp. (PAP)

Niedaleko granicy NRD

Pod znakiem atomowego grzyba
W dniu 18 bm. zakończyły się 3 dniowe prowokacyjne 

manewry bońskiej Bundeswehry największe w 10-letniej hi­
storii tej afmii.Przeprowadzono je w pół­nocnej części Hesji w niedużej odległości od granicy NRD i miały stanowić dowód, że Bun deswehra potrafi działać sa­modzielnie, niezależnie od wskazówek sztabu NATO.Nadano im kryptonim „skok pantery” (co jest nawiązaniem

MO ujęła spiawcę 
taiemn czvch strzałówZaniepokojenie wywołały w Poznaniu tajemnicze strzały, jakie w nocy 30 grudnia ub. r. słyszano w okolicy ul. Reymon ta i Wyspiańskiego. Jak wia­domo — w wyniku działania jakiegoś napastnika zostały ra nione dwie kobiety: 18-letnia Hanna N. z ul. Reymonta 27 oraz Władysława E., strażnicz­ka z baru „Arena” przy ul. Wyspiańskiego.Jak się dowiadujemy, orga­na MO ujęły 12 bm. sprawcę obu fatalnych strzałów. Oka­zał się nim 22-letni słuchacz I roku Studium Nauczycielskie­go w Poznaniu.Zatrzymany oświadczył że wspomnianej nocy popił spo­ro wraz z kolegą. Po libacji o- baj postanowili wypróbować broń, jaką posiadał sprawca obu napadów. Najpierw oddali dwa strzały do puszek znale­zionych w piwnicy posesji, w której zamieszkiwał główny winowajca. Po odprowadzeniu kolegi do domu nie powrócił do siebie, lecz udał się przed bar „Arena”, a następnie na ul. Reymonta. „Wyprawa” ta skończyła się tragicznie dla dwu kobiet.Jak wyjaśnił zatrzymany przez MO sprawca, po dokona niu przestępstwa rozebrał broń i porzucił ją w jednym z ogro dów przy- ul. Ostroroga. Znale ziono ją później. Dokonano też rewizji w mieszkaniu zatrzy­manego, znajdując tam pewne ilości amunicji dof kbks i innej broni.Dalsze szczegóły strzałów w grudniową noc wyjaśni niewą tpliwie śledztwo. Dziwnym jed nak wydaje się fakt, że o posia I daniu przez zatrzymanego bro ni wiedziało kilka osób. Żadna z nich nie meldowała o tym organom MO. (c-o)

do wyprawy kanonierki „pan tera” kajzerowskich Niemiec w roku 1911 w pobliże Agadi- ru w Maroku, na które Niem cy miały apetyt, a co doprowa dziło do zaostrzenia jednego z największych napięć w sytua cji międzynarodowej przed pierwszą wojną światową).Obecny minister obrony NRF, Schroeder, oświadczył bezpośrednio po zakończeniu ćwiczeń, że Bundeswehra za­chowa funkcję „armii zdolnej do użycia broni atomowej”. System broni nuklearnej jest nadal niezbędny — dodał no­wo mianowany rzecznik za- chodnioniemieckiego militaryz mu.Kierujący tymi manewrami dowódca III korpusu Bundes­wehry generał Albert Schnez (b. major w armii hitlerow­skiej) w następujący sposób podsumował pozorowany atak atomowy: w 10 lat po reakty­wowaniu armia NRF znowu jest zdolna do prowadzenia akcji taktycznych i strategicz nych.Inspektor sił lądowych NRF generał Moll zakomunikował, że w roku 1967 Bundeswehra przeprowadzi wiele tego rodzą ju manewrów co „skok papte ry” (PAP) ———
O Przy Ail. Dzierżyńskiego 15 w 

podwórzu/ zapaliła się wełna 
drzewna. Pożar ugaszono. Poza 
tym straż wzywano wczoraj do 
pożaru na ul. Naramowicką 10. 
Wetowanie okazało się fałszywe.

• i O 'godz. 6.30 jadąca do Juniko- 
wa 17-Ika na ^ul/ Grunwaldzkiej 
(za Przybyszewskiego) wykoleiła 
się i otarła o słup sieci trakcyjnej. 
Ofiar w ludziach nie było. Zanim 
przywrócono hprmalny ruch tram­
wajowy (przeraza trwała ok. 2 go­
dzin) MPK zastosowało na tym 
oScinku ruch wahadłowy. W su­
kurs pospieszyły również auto­
busy.

• 64-letnj6 K. M. z ul. Kolejo­
wej 1 wylała sobie na nogi wrzą­
ca, wodę doznając oparzeń III 
stopnia.

• W czasie golenia się w łazien­
ce (ul. Dąbrowskiego 10) 51-letnie- 
mu E. R. spadł na głowę tynk z 
sufitu. Skończyło się na strachu 
i niegroźnym skaleczeniu głowy.

(t) 

tru Wielkiego w Łodzi. Po wie­
lu latach „tułaczki” zespół łódz­
kiej Opery znalazł się wreszcie 
we własnym, nowym, pięknym 
gmachu. Wczoraj wieczorem na 
inaugurację wystawiono operę 
St. Moniuszki „Halka”. Na zdjęciu 
górnym widownia Teatru Wiel­
kiego w Łodzi podczas antrak­

tu prapremiery.

Równolegle z otrzymanym zdję­
ciem z Łodzi, nadeszło zdjęcie 
przedstawiające fragment innej 
Opery, którą skazano na... roz­
biórkę. Oto nowojorska Metropo­
litan Opera przeniosła się do no­
wego gmachu, a na jej starym 
miejscu ma stanąć biurowiec. 18 
bm. rozpoczęto demontaż starej 
widowni i innych urządzeń gma­
chu, które chce się uratować od 

zniszczenia (zdjęcie dolne).
CAF (2) — Telefoto

Eksplozia w kopalni
W nowozelandzkiej kopalni — 

Greymouth nastąpiła w czwartek 
olbrzymia eksplozja podziemna. 
Zginęło 19 górników. (PAP)

W Kanadzie

Poszukiwanie dzieci 
ukrywanych przez sektę
Policja kanadyjska od kilku dni 

poszukuje w górskich wioskach 
położonych na północny zachód od 
Montrealu 50 dzieci ukrywanych 
przez przywódców pewnej sekty 
Katolickiej.

Duchowni z klasztoru w St. Jo- 
vite (prowincja Quebec), którzy 
prowadzili szkołę, w ubiegłym ty- 
gcdniu ukryli się w pobliskich 
górach wraz z dziećmi, gdy miejs­
cowe władze uznały, że młodzież 
w klasztorze znajduje się w fatal­
nych warunkach zdrowotnych. 
Władze chciały odebrać mnichom 
opiekę nad dziećmi. Potem napły­
nęły alarmujące doniesienia, że 
młodzież szkolna cierpi głód i zim­
no.

W środę do akcji poszukiwań 
ukrytych dzieci skierowano nowe 
posiłki policyjne. Grupy policjan­
tów na nartach penetrują domy 
w zasypanych śniegiem górskich 
wioskach w rejonie znajdującym 
się 80 km od Montrealu.

Sekta w St. Jovite jest odłamem 
rozłamowej grupy katolickiej ma­
jącej swą siedzibę we Francji. Ma 
cna swego samozwańczego papie­
ża, którym jest SI-letni ksiądz fran 
cuski Michel Collin, który miano­
wał się papieżem Klemensem XV. 
Collin założył sektę w 1935 r. Je­
go „papiestwo” .znajduje się... w 
małej wiosce francuskiej Clery 
położonej 30 km od Metzu.

„Papież” sekty oświadczył w śro­
dę, że udzielił dymisji przełożone­
mu klasztoru w St. Jovite w związ 
ku z jego decyzją ukrycia 50 dzie­
ci. (PAP)



Niezauważona grabieżTo co robił było właściwie grabieżą w jasny dzień. Trudno inaczej nazwać kradzież polegającą na wy­prowadzaniu z budów ca­łych ciężarówek załadowa­nych materiałami budow-lanymi ęlektrotechnicz-nymi. Ich wartość została osza cowana powyżej 600 tys. zło­tych. Z góry można założyć, że kradzież w takich rozmiarach musiała przyczynić się do ob­niżenia jakości i opóźnienia procesów budowlanych.Sprawca tych nadużyć — Jan Musiałowski, którego pro­ces toczył się w trybie doraź­nym został skazany na 12 lat więzienia. Sprawę tę można by więc uznać za zakończoną i nie wyciągać jej ponownie na światło dzienne, gdyby nie fakt, że malwersację ułatwiły warunki panujące w poszko­dowanym przedsiębiorstwie: polityka personalna, organiza­cja pracy, sposób prowadzenia dokumentacji itd. itd.Wprost nie chce się wierzyć, że można prowadzić taką nie­udolną — jak w „Elektromon- tażu” — politykę personalną. Zakład ten (pełna nazwa: „Przedsiębiorstwo Robót Elek­trycznych” w Poznaniu) wy­powiedział kierownikowi bu-

— niesprawdzanie i niewe- ryfikowanie dokumentacji pro jektowo-kosztorysowej;— samowolne dokonywanie przez kierowników budów zmian zakresu rzeczowego ro­bót;— nieprzestrzeganie zasad u-dokumentowania teriałowego;— niewłaściwewanie ładowności obrotu ma-wykorzysty- i czasu pra-cy środków transportowych.100 procent badanych kart drogowych nie zawiera podpi­su mechanika stwierdzającego sprawność techniczną pojaz­du; brak podpisów osób —wy syłających ładunek i potwier­dzających powrót samochodu do bazy. Na wielu kartach u- widoczniono puste przebiegi. Czy rzeczywiście puste? Wąt­pliwość taka nasuwa się przy analizie np. karty 69/043 z 21 stycznia 1964. Z dokumentu tego wynika, że „Żuk” bez ła­dunku trzykrotnie przejechał

„ Wiemy, że często wołanie o rozszerzenie funkcji kon­trolno - rewizyjnych, nadzor­czych rozbija się o brak fun­duszy. Dotyczy to także i fun­duszy przeznaczonych na ochronę mienia społeczne­go, na ochronę osobową (straż przemysłowa itd), techniczną (zabezpieczenie i budowa ma­gazynów, pomieszczeń, urzą­dzeń, mieszkań itd), dokumen­tacyjną itd. jeżeli ta ochrona ma właśnie na celu zapobiega­nie przestępczości gospodar­czej. Powstaje tu kwestia „zbi- Jansowania” wydatków na ce­le walki zapobiegawczej z przestępczością z tymi stra­tami, które przestępstwa przy­noszą. Sytuacja jest o tyle prostsza, że gdy chodzi o prze­stępstwa przeciwko własności społecznej powstaje możliwość

O pszenicy mówiono zaw­sze, jako o królowej zbóż. Za nią szło srebrzą ce się falującymi łanami żyto. Skromny, schowany w glebie ziemniak, jakoś nie pasuje do poetyckich porównań. A prze­cież starsze pokolenie pamięta lata, kiedy ziemniak był pod­stawą wyżywienia wielu tysię cy rodzin, zamieszkałych mię­dzy Tatrami a Bałtykiem.Obecnie ziemniak znów a- wansuje, chociaż na innych zgoła zasadach. Po prostu mó­wi się o nim, jako o roślinie wysoce wydajnej, odgrywają­cej ważną rolę w intensyfiko­waniu naszego rolnictwa. Je­go udział w globalnej warto­ści produkcji roślinnej, idzie na równi ze zbożami. W Wiel­kopolsce powierzchnia upra­wowa tej kultury zajmuje o- koło 18 procent obszaru pól

OJ Icarfoflis&a Jo suszarni

kiego

dowy J. Musiałowskiemuumowę o pracę 28 stycznia 1966 roku. Uzasadnienie:„Musiałowski mimo licznych wytknięć i ostrzeżeń nie wy­kazuje słowności i terminowo­ści zarówno w stosunku do przedsiębiorstwa jak i przed­stawicieli inwestorów zakła­dów energetycznych naraża­jąc na szwank autorytet na­szego przedsiębiorstwa”.Daremny to jednak trud szu kanie w aktach osobowych b. kierownika budowy dokumen tów stwierdzających jego nie- wywiązywanie się z obowiąz­ków służbowych. Brak na ten temat jakiejkolwiek wzmianki. Jest natomiast pismo dyrekcji (z 15 lipca 1965 r.) zawiada­miające, że za dobrą i ofiarną pracę J. Musia­łowskiemu podwyższa się pod­stawowe wynagrodzenie.Nawiasem mówiąc b. kierów nik budowy nie miał monopo­lu na nieuzasadnioną życzli­wość zwierzchników. Wyro­zumiałość okazywano także np. wobec Stanisława P. Cho­ciaż był on kilkakrotnie kara­ny za nadużycia gospodarcze, w „Elektromontaźu” został zatrudniony na stanowisku materialnie odpowiedzialnym. (I znów wszedł w kolizję z praWróćmy łowskiego. wiedzenia jednak do Musia- Motywacja wypo- mówi o narażaniuna szwank autorytetu przed­siębiorstwa. Zwrot ten pozo- staje w związku z licznymi skargami inwestorów na złą pracę Musiałowskiego. Zażale­nia te zadecydowały chyba o wypowiedzeniu. Stąd wniosek, że przed nasileniem się tych sygnałów z zewnątrz, kierow­nictwo „Elektromontaźu” mia­ło kiepskie rozeznanie co do kwalifikacji i uczciwości swe­go, nieszeregowego przecież, pracownika. Chociaż wcale nie brakowało okazji do tego, by go całkowicie rozszyfrować.Ostatnia taka okazja nada­rzyła się z początkiem stycz­nia 1966 r. Inwentaryzacja ma teriałów na budowie nr 15, prowadzonej przez Musiałow­skiego, według stanu na 31 grudnia 1965 wykazała niedo­bory w wysokości 536 tys. zł i nadwyżkę (45 tys. zł). Co zro biła komisja weryfikacyjna? Opierając się wyłącznie na wyjaśnieniu Musiałowskie­go złożyła wniosek: skorygo­wać koszty budowy nr 15 o różnice inwentaryzacyjne. Wniosek przeszedł! Na podsta­wie decyzji naczelnego inży­niera niedobory zostały w ca-łości uznane n i o n e. n i e z a w i-Nie mogła być prowadzona w „Elektromontaźu” prawi-dłowa skoro zoru i misją statni
polityka personalna, źle działał system nad- kontroli (przykład z ko- weryfikacyjną). Ten o- natomiast w dużej mie-rze utrudniony był faktem ćiość powszechnego stosowa­nia wadliwych metod pracy, czasami przy milczącej apro­bacie niektórych zwierzchni­ków. Chodzi m. in. o takie złe praktyki jak:, •— rozchodowywanie materia łów na budowy bez limitowa­na ich zużycia;

trasę Konin Wilczyn. Wmiejscowości tej „Elektromon- taż” nie prowadził żadnych robót. W pobliżu Wilczyna — w Wilczogórze mieszkał nato­miast Musiałowski. (Mieszkał nieoficjalnie; w przedsiębior­stwie podał jako miejsce za­mieszkania — Szczecin i dla­tego pobierał świadczenia z ty­tułu rozłąki, kosztów rozjazdu itp.). W Wilczogórze też — w piwnicy i zabudowaniach go-spodarczych składowanebyły skradzione materiały.Następna okoliczność ułat­wiająca nadużycia to fakt, że struktura organizacyjna „Elek tromontażu” nie przewidywa­ła stanowiska materialnie od­powiedzialnego magazyniera na budowie. Czy można tu mó­wić o dobrze pojętej oszczęd­ności?Leszek Lernell pisze w swo­jej pracy („Przestępczość go­spodarcza”):

,,zrównoważenia w sensieczysto finansowym — kosztów poniesionych na walkę z prze­stępczością zaoszczędzeniem strat, które odczuwa bezpo­średnio państwo...”W świetle sprawy Musia- łowskiego można postulować nie tylko rozbudowę systemu ochrony i aparatu kontrolno- rewizyjnego. Należy mówić również o potrzebie poprawy jego stylu działania. Argumen ty? Wspomnieliśmy już o nie- dociekliwych komisjach wery­fikacyjnych. Wypada jeszcze dodać, że w latach 1965—66 poszkodowane przedsiębior­stwo kontrolowane było przez Inspektorat Kontrolno-Rewi- zyjny (od 9. X. do 6. XII. 1965 r.), dwukrotnie przez zjedno­czenie, a także przez organy finansowe prezydiów — RN Po­znania, DRN Grunwald i DRN Jeżyce. Większość zaniedbań, nie mówiąc już o przestęp­stwach, pozostawała jednak nieujawniona.
MICHAŁ ŁUCZAK

uprawnych, trzykrotnie dy hektar, ziemniaki, roku dobre
Zboża ogółem — więcej. Ale każ- przeznaczony pod dał w minionym plony. Stawia nasto na drugim miejscu w_świę­cie po Związku Radzieckim.''Trzeba jednak zauważyć, że * ów ziemniaczany dostatek osiągnięty został dopiero wia­tach 1961—66. W tym dopiero okresie udało się nam przekro czyć średnie plony, notowane przed wojną. Przez wiele po­wojennych lat goniliśmy za wzrostem produkcji mięsa, któ rego ciągle niedostawało. Po prostu miliony dawnych kon­sumentów ziemniaka domaga­ło się, aby na talerzu znalazł się obok niego... kotlet. Zwięk­szaliśmy więc hodowlę, za którą nie chciała nadążać ba­za paszowa. Usiłowaliśmy ją pomnażać to kukurydzą, to ka pustą pastewną, to wysłodka­mi i melasą. Skończyło się na tym, że dla utrzymania wyso-

Jaśnie pan
ziemniakpoziomu hodowli, musi-my importować zbóż.A przecież w runkach właśnie

pewną ilośćnaszych wa- ziemniaki mogą i powinny spełniać rolę, po dobną do tej, jaką w USA o- degrała kukurydza. Stosunko­wo niewielkie wymagania, o- gromna powszechność tej kul­tury, jej miejsce w płodozmia nie, żywieniu ludzi i zwierząt — kazały nareszcie mianować jaśnie pana ziemniaka na jed­ną z głównych figur naszego rolnictwa.Chociaż stosunkowo późno, to jednak skutecznie zabrali­śmy się do realizacji ziemnia­czanego programu. Jego pod­stawę stanowi dobry, zdrowy sadzeniak oraz zwalczanie cho rób tej rośliny. Wyznaczono strefy upraw reprodukcyj­nych, opracowano rejonizację zaopatrzenia w sadzeniaki o- raz terminarz wymiany. Efek­ty tego programu są wi­doczne.fednocześnie naukowcy po­częli domagać się zmian w metodach przechowywania ziemniaka, operując oblicze­niami strat, ponoszonych rok­rocznie. Mnożyły* się propozy­cje i żądania. Skromna rośli­na stała się przedmiotem stu­diów w pracowniach techno­logów spożywczych oraz kon­struktorów maszyn. Z czasem owe 10—20 procent ubytków, przy tradycyjnym kopcowaniu,
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to nieduża wio­le szamotulskim, , ale na zawodo- wjiu. a iuuun.^ja u nich o jed­ną trzecią wyższa od średniej powiatowej. Kółku rolniczemu przewodzi Florian Kaczmarek, który prowadząc wraz z żoną 10 hektarowe gospodarstwo, znajduje czas na pracę spo­łeczną i polityczną. Jest preze­sem Powiatowego Komitetu ZSL, członkiem rad nadzor­czych: Gminnej Spółdzielni i Spółdzielni Oszczędnościowo- Pożyczkowej itp.

MASIE ROZMOWYGospodarz z GorszewicPo długich poszukiwaniach w mieście powiatowym i w stolicy gromady — Kaźmierzu, zastaliśmy go w domu. Wrócił przed chwilą z rozprawy są­dowej.
— A co to byi za proces? 

Chyba ten sądowy przeciwnik 
mocno panu nadepnął na odcisk 
skoro znany z opanowania go­
spodarz musiał szukać roz­
strzygnięcia w sądzie.— Mówiąc pół żartem, to nie ten przeciwnik, tylko ta przeciwniczka: Centrala Na­sienna. Przysłali mi jeszcze w 1962 roku sadzeniaki na kon­traktację ziemniaków repro­dukcyjnych. Miały być w stopniu elity, a tymczasem ko­misja orzekła tylko 85 procent ich przydatności. Od tego się zaczęło i dopiero dzisiaj spór został zakończony podpisaniem ugody. Racja była właściwie po mojej stronie ale wykalku- lowałem sobie w myśl starego porzekadła, że „lepsza słomia­na zgoda, niż złoty proces” i podpisałem porozumienie. Z Centralą Nasienną trudnaPo paryskiej wizyćie Kie­singera i Brandta zachód nioniemiecka propagan­da uderzyła w ton optymizmu. Wspomniano czasy Adenauera. Mówiono także o ożywieniu traktatu francusko-zachodnio- niemieckiego. Najbardziej o- strożni komentatorzy wskazy­wali, iż w każdym razie jest to „dobry start” do ożywienia wzajemnych stosunków.O wiele jednak trudniej by­ło tym samym komentatorom powołać się na konkretne de­cyzje, które zostały podjęte w czasie wizyty kanclerza Nie­mieckiej Republiki Federalnej w Paryżu, a które mogłyby stanowić przyczynę optymiz­mu propagandy zachodnionie- mieckiej. Rychło też okazało się w czasie konferencji praso wej kanclerza Niemiec Zachód nich po powrocie z Paryża, że lista niezałatwionych proble­mów jest bardzo długa.Bonn, które nie po raz pier­wszy proklamowało ożywienie swojej wschodniej polityki, w

sprawa, boć to jakby nie było instytucja... rodzaju żeńskiego.
Żartobliwa metafora dowodzi 

pogodnego usposobienia naszego 
rozmówcy. Nie traci humoru w 
żadnej okoliczności. Pominąwszy
żart, wyraziłem wątpliwość 
do meritum sprawy.— Różnie to tam bywa tymi umowami. Czasem

coz sąwłaśnie zbyt jednostronne. Zdarza się, że nieraz całe ry­zyko ponosi rolnik, który nie­świadom szczegółów, dopiero po niewczasie dowiaduje się, że to nie tak powinno być. Wtedy szuka sprawiedliwości. Wydaje mi się, że należałoby tak zredagować treść umów, aby wynikało z nich wyraźnie — jakie prawa i obowiązki ma każda z podpisujących stron.
— Rozumiem. Chodzi o to, aby 

uniknąć dowolności w interpre­
tacji, co prowadzi istotnie 
czasem do różnych absurdów. 
Znam fakt, kiedy rolnik dostar­
czył cebulę, którą w punkcie 
skupu oceniono jako pierwszą 
klasę. Cebulę wysłano potem do

odbiorcy źle opakowaną i po 
drodze zmarzła. Nabywca od­
mówił przyjęcia towaru i wte­
dy... postanowiono wypłacić do­
stawcy za trzecią klasę standar­
du krajowego.— To tak trochę jak z tym przysłowiowym ślusarzem i kowalem — roześmiał się go­spodarz. — Na przykład jest wysoki urodzaj warzyw. Tra­gedia. Spółdzielnia odbiera wtedy tylko zakontraktowane minimum. Reszta zbiorów, to nie ich sprawa. Ale gdy zda­rzy się nieurodzaj i nie starcza na owe minimum przewidzia­ne w umowie — to płać karę. Najlepsze pod względem jasno ści są — moim zdaniem — umowy kontraktacyjne na do­stawę zbóż. Każdy kwintal ponad umowne minimum bę­dzie premiowany w różnych postaciach. Nie potrzebujemy się bać nadprodukcji; im większy urodzaj tym lepiej dla rolników. To są umowy praw­dziwie dwustronne. Każdy kontraktowicz widzi swój in­teres w intensyfikacji upraw i dokłada — rzecz jasna — wszelkich starań, aby sprzedać jak najwięcej.Rozmawiał:

poczęły eliminować kolumny parnikowe, dające oprócz te­go oszczędności w opale, na­kładach pracy itp. Jednocze­śnie pojawił się nacisk wsi, żądającej parników elektrycz­nych. Ukazały się owe kolum­ny i parniki, chociaż wciąż jeszcze w zbyt małej liczbie i nie najlepszej jakości.Ale ostatnio pojawiła się przed ziemniakiem nowa szan­sa. Obliczono, iż suszem ziem­niaczanym można zastąpić 10 —20 procent zbóż w mieszan­kach paszowych. Ogromne kry ją się za tym możliwości i rezerwy w rozwiązywaniu problemu zbożowego. Pojawi­ły się też kłopoty, związane z koniecznością budowy nowej gałęzi przemysłu przetwórcze go, który owe miliony ton bulw musi uczynić przedmio­tem obrotu, przerobu, handlu. 
Do kilkuletnich doświadcze- * niach, przystąpiono jesie- nią ubiegłego roku do prak­tycznego wykorzystywania u- zyskanych w tym zakresie o- siągnięć. Uruchomiono w kra­ju 12 dużych suszarni ziem­niaków: po trzy w wojewódz­twach poznańskim i bydgo­skim, po dwa — w szczeciń­skim i koszalińskim oraz po jednej — we wrocławskim i olsztyńskim. Placówki te do­starczyły dotychczas ponad — 7.000 ton suszu ziemniaczane­go (w Wielkopolsce około 2,500 ton), używanego bądź bezpo­średnio do karmienia zwie­rząt, bądź jako cenny skład­nik mieszanek paszowych. — Większość zakładów suszy ziemniaki nie tylko na potrze­by okolicznych mieszalni pasz, ale również dla pobliskich PGR-ów, spółdzielni i gospo­darstw indywidualnych. Zapo trzebowanie na tego rodzaju usługi szybko wzrasta, a wie-lu rolników, zwłaszczaWielkopolsce uważa, szarnie powinny być aż do wiosny.Założenia na rok
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przewidują powstanie dalszych 33 suszami ziemniaków, które zostaną uruchomione nie tyl­ko w zachodniej części kraju, lecz również w wojewódz­twach centralnych i wschod­nich.Oto jeszcze jedno świadec­two przeobrażeń w strukturze i poziomie naszej produkcji rolnej. Przykład ziemniaka uzmysławia nam, że wyjście z opłotków gospodarki pół- naturalnej, przechodzenie w stadium nowej technologii, wyższej agrotechniki — nie omija nawet... kartofliska. — Skromny ziemniak został na­gle wciągnięty w sprawy, o których nie śniło mu się w kopcu.
FELIKS BIŁOŚ

Po wizycie Kiesingera w Paryżu

Trudności pozostałyParyżu jeszcze raz zademon­strowało swoją nieustępliwość. Kiesinger i Brandt, ani w spra wie granic w Europie, ani w sprawie broni atomowej jak również w sprawie NATO i sto sunku do Stanów Zjednoczo­nych, nie zmienili w niczym stanowiska rządu Erharda. La pidarnie ujął tę sprawę komen tator dziennika „Humanite”:
„Najważniejsze jest jednak to. 

czy rząd boński zamierza rzeczy­
wiście przyjąć inne niż dawniej 
nastawienie i czy publicznie mani 
festowane pokojowe intencje zo­
staną potwierdzone przez fakty. 
Po rozmowach paryskich odnosi 
się niestety wrażenie, że trzeba na 
to odpowiedzieć negatywnie. W 
wielu zasadniczych sprawach rząd 
Kiesingera, mimo swych wysiłków 
zmierzających do wywołania wra­
żenia, iż wprowadza nowości, po- 
zostaje na pozycjach Erharda”.„Nowej ekipie” w Bonn za-

leży jednak bardzo na tym, aby wywołać wrażenie, iż poli tyka zachodnioniemiecka od­nosi coraz to nowe sukcesy, a w każdym razie, że podejmuje ona wysiłki, aby osiągnąć to, czego nie udało się osiągnąć poprzednikom. Przyczyna tych zabiegów leży w trudnościach natury wewnętrznej, które by ły jednym z głównych powo­dów upadku Erharda.Pogorszenie się sytuacji gos­podarczej w NRF i wielki defi cyt budżetu państwowego, tru dności w handlu zagranicz­nym — wszystko to, co było powodem krytyki pod adre­sem Erharda, nie zostało bynaj mniej załatwione. Zarówno podsumowanie wyników ubie głego roku w dziedzinie gospo darki jak i prognozy na rok bieżący nie mogą nastrajać o-

ptymistycznie. Podstawowe ga łęzie przemysłu ciężkiego na­dal zmniejszają produkcję, a portfel zamówień przemysłu przetwórczego ulega systema­tycznej redukcji. W strukturze przemysłu zachodnioniemiec- kiego poważną rolę odgrywa przemysł samochodowy, a w tej gałęzi największe firmy na przełomie roku podejmowały decyzje o znacznej redukcji ilości produkowanych wozów.W tym tygodniu w Bonn mu szą być podjęte decyzje co do sposobu wyrównania deficytubudżetowego. Praktycznierzecz biorąc, jest to cały kom pleks decyzji odnośnie sytua­cji gospodarczej kraju. Sprin- gerowska ..Die Welt” nazwała te decyzje „ogniową próbą” dla ekipy Kiesingera. Ten sam dziennik wzywa jednocześnie

do męstwa. Nic w tym dziw­nego, skoro powszechnie wia­domo, że chodzi tu o stopę ży­ciową szerokich mas i ulgi dla wielkiego przemysłu. Można nie wątpić, że w tej dziedzinie rządowi zachodnioniemieckie- mu męstwa nie zabraknie.Tak więc prawie we wszy­stkich dziedzinach słowom o- ptymizmu towarzyszą fakty, których wymowa jest jedno­znacznie negatywna. Trzeba się bowiem zgodzić z tymi ko mentatorami. którzy twierdzą, że katalog niezałatwionych spraw w Paryżu wkrótce da znać o sobie w bolesny dla za chodnioniemieckiej polityki za granicznej sposób. W polityce zaś wewnętrznej „ogniowa pró ba” decyzji gospodarczych nie wątpliwie osmali niejedno pió ro z wachlarza rzekomych suk cesów nowej ekipy rządowej.PAI
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Społeczne reperkusje telewizoroweDaje się zauważyć powolny spadek liczby radioodbiorni­ków w stosunku do ludności w Poznaniu i w miastach woje wództwa, jedynie na wsi ten stosunek utrzymuje się bez zmian. Za to coraz więcej tele­wizorów; w nabywaniu ich przoduje Poznań i miasta wo­jewództwa (około 25 tysięcy rocznie), wieś wielkopolska nabywa ich około 10 tysięcy rocznie.Telewizor uważa się za okno na świat, i za „mebel” repre­zentacyjny, ozdobę mieszka­nia. Ma coraz więcej zwolen­ników, nie brak mu przeciw-
Paragraf i życie

Dyrektor 
jest dobry 

na wszystkoNiektórzy śpiewają, że pio­senka jest dobra na wszy stko. Inni natomiast — na szczęście mniej liczni — u- ważają że na wszystko dobry jest dyrektor.I to chyba za ich sprawą na ławie oskarżonych zasiadł na­czelny dyrektor wielkiej huty, Bernard P., w towarzystwie cbu swoich zastępców, dyrek­tora do spraw technicznych Władysława F. i dyrektora ad­ministracyjno - gospodarczego Wincentego D. Wytoczone prze ciwko nim zarzuty sprowadza­ły się do ujawnionego przez kontrolę NIK faktu, że huta poniosła stratę w wysokości około 11 tys. zł w wyniku myl r.ie wyliczonej i zapłaconej projektantom należności za wykonane przez nich prace. Po co daleko szukać, pomy­śleli autorzy tego pozwu, kie­dy mamy pod ręką dyrektora. A nawet trzech...Ale sąd nie przyjął „zasady” dyrektorskiej wszechodpowie- dzialncści i zwolnił wszystkich trzech pozwanych od odpowie­dzialności za szkodę. W uzasad nieniu tego orzeczenia sąd stwierdził, że kontrola i opi­niowanie rachunków projek­tantów należały do obowiąz­ków działu inwestycji huty a odpowiedzialnym za prawidło­wość dokumentacji i jej wy­cenę był jego kierownik Józef M. Roszczenie o odszkodowa­nie powinno być więc, zda­niem sądu, skierowane prze­ciwko Józefowi M. względnie tym pracownikom działu in­westycji, którzy przedstawili do akceptacji źle obliczone ra­chunki projektantów, rektorzy odpowiadają siąc innych spraw, ale błędy w rachunkach.
A dy- za ty- nie zaAle na tym sprawa się nie skończyła. Czytelnicy zdziwią się zapewne, dowiedziawszy się, że od wyroku oddalającego powództwo przeciwko 3 dyrek torom złożył rewizję nadzwy­czajną Minister Sprawiedliwo ści. Ale bez obawy, Ministro­wi nie chodziło o uwolnienie dyrektorów od odpowiedzial- skarga rewizyjnanościstwierdzała, że w danym wy­padku sąd nie powinien był zadowolić się oddaleniem po­zwu przeciwko dyrektorom, ale ma obowiązek równoczes­nego wskazania osoby, która ponosi odpowiedzialność za powstałą szkodę i przyzwania jej do sprawy.Rozpatrując skargę rewizyj­ną Ministra Sprawiedliwości, Sąd Najwyższy uznał, że gdy w grę wchodzi ochrona mie­nia społecznego, sąd ma obo­wiązek z urzędu wezwać do wzięcia udziału w sprawie oso bę, lub osoby, które zgod- nie Z jej ponosząność okolicznościa- odpowiedzial- za szkodę w tymmieniu powstałą. Sąd Najwyż szy przekazał więc sprawę wy­toczoną trzem dyrektorom do ponownego rozpoznania przez sąd I instancji, a to celem przyzwania odpowiednich pracowników działu /inwesty­cji huty i ustalenia — po zba­daniu zakresu ich obowiązków — kto powinien odpowiadać za poniesioną przez hutę stratę.Bo dyrektor nie Jest dobry na wszystko.

JAN WOLSKI
III CK 179/65 

Z 12. 10. 1965 
CSPiKA 11/66.
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ników. Cl ostatni rekrutują się z tych, co zdają sobie spra­wę z tego, że gdy wejdzie do mieszkania, będzie „kradł” wolny po pracy zawodowej czas, będzie przeszkadzał w dodatkowych zajęciach, wnie­sie do rodziny odmienny tryb życia, gdyż angażuje całą oso­bowość odbiorcy. Te argumen­ty przeciwko telewizorowi sta­wiają także ci, których jesz­cze nie stać na kupno.Dziś, kiedy telewizja weszła do wielu tysięcy mieszkań i setek placówek kulturalnych i już w nich się zadomowiła, na jej rolę spojrzeć można dość obiektywnie, aby wyciągnąć wnioski dla amatorskiego ży­cia kulturalnego, które prze­chodzi chwilowy kryzys.Ograniczymy się tu do przed­stawienia roli telewizora w dwóch diamentralnie różnych środowiskach: miejskim i wiej skim.Miasto jest wielkim organiz­mem ekonomicznym i złożoną organizacją społeczną. Różne­go rodzaju instytucje działa­niem swoim obejmują nie tyl­ko dziedziny zawodowe, ale także pozazawodowe zaintere­sowania, wchodzą w zakres wolnego czasu, coraz '••'rdziej na margines spychaj życie prywatne. Członkowie tej sa­mej rodziny należą do róż­nych zawodów, różnych orga­nizacji, mają własne i różne kręgi znajomych i przyjaciół. Te wszystkie czynniki powo­dują to, że mieszkanie jest często „hotelem”, miejscem spotkań ludzi związanych ze sobą więzami*krwi i troską o dalszy los, czasami zaś miej­scem, do którego się ucieka od tego wszystkiego, co społecz­ne, i publiczne. W tej sytuacji rodzina zaczęła stawać się coraz bardziej luźną, zdezinte­growaną grupą społeczną.Ten proces byłby postępo­wał dalej, gdyby nie telewizor. Ten „szklany gość” zaczął koło siebie skupiać domowników. O ile dawniej spotkania rodzin­ne czy to przy obiedzie, czy kolacji charakteryzowały się wymianą informacji z kręgu najbliższego otoczenia, to teraz cały „dom” zamilkł, zamienia-
Radziecki film 

w roku 
jubileuszowymNad jakimi filmami praco­wać będą radzieckie wytwór­nie w roku jubileuszowym — z pytaniem tym zwrócił się współpracownik „Izwiestii’ do przewodniczącego Komitetu do Spraw Kinematografii przy Ra dzie Ministrów ZSRR — Alek sego Romanowa.— Przygotowania do wiel­kiego jubileuszu podjęli nasi twórcy już przed kilku laty — stwierdził A. Romanow. 50-le ciu Rewolucji poświęciliśmy takie ukończone już filmy, jak „Lenin w Polsce” Sergiusza Jutkiewicza, „Serce matki” i „Wierność matki” M. Dońskie­go — o matce Lenina, „26 ba- kińskich komisarzy” A. Ibrahi mowa.Obecnie w stadium prac montażowych bądź w halach zdjęciowych znajdują się fil­my: „Szósty lipca” J. Czulu- kina o zgnieceniu buntu lewi­cowych eserów w 1918 r., „Że­lazny potok” — ekranizacja po wieści Serafimowicza w reży­serii E. Dzigana. Ukaże się kil ka pozycji poświęconych dzia łączom rewolucyjnym i dowód com wojskowym — S. Łazz), W. Bluecherowi, M. Frunzemu, P. Postyszewowi i innym. E. Keosjan pracuje nad nową wersją głośnego filmu nieme- ogo „Czerwone diablęta'młodych bohaterach Wojny Do mowej.Do okresu ostatniej wojny nawiążą filmy „Nikt nie rodzi się żołnierzem” A. Stolplera wg K. Simonowa, „Szosa Woło kołamska” reż. M. Biegalina wg A. Beka. W tym roku pod­jęta zostanie realizacja wiel­kiego filmu „Wyzwolenie Eu­ropy”.Z tematów współczesnych warto zasygnalizować nowy film Sergiusza Gierasimowa „Dziennikarz” (pierwsza część została już ukończona). Reż.KonczałowskiMichałkówpracuje nad utworem pt. „Rok spokojnego słońca”. W. Basów — nad filmem przygodowo- kryminalnym „Nie ma prawa być sobą”. (PAP) 

jąc się w słuch i kierując oczy w jeden punkt, w ekran. Tu znalazł miniaturę teatru i fil­mu, wizualną gazetę, intere­sującego informatora.To podporządkowanie wol­nego czasu telewizorowi nie obyło się bez konfliktów we- wnątrzrodzinnych, szczególnie pomiędzy najmłodszym poko­leniem a rodzicami. Starsi sta­nęli na stanowisku, że im wolno odbierać cały program, a dzieciom tylko to, co odpo­wiada ich wiekowi. Z tym dzieci nie chcą się pogodzić. W iluż domach przed filmem, obiecującym ny, odbywa malców. Nie tegracyjnej
emocjonalne sce- się „wypędzanie” zaszkodziło to in- roli telewizora.Jednym słowem telewizor wmieście scementował we-wnętrznie rodzinę.Wydawałoby się, że taką samą rolę spełnia na wsi. Tym­czasem tak nie jest. Rodzina wiejska tym między innymi różni się od miejskiej, że sta­nowi zwartą załogę produk­cyjną, krzątającą się w go­spodarstwie od świtu do póź­nego wieczora. Na tym też po­lega jej więź wewnętrzna. Kiedy starsi po pracy w domu chętnie wypoczywają, mło­dzież chociaż na parę godzin chętnie wymyka się spod ich zależności kontroli, abywejść w kontakt z innymi ró­wieśnikami i odetchnąć swo­bodą. Stąd też na wsi wystę­pują tak silne tendencje do życia zbiorowego, między in­nymi kulturalnego, poza obrę­bem domu. Telewizor dla tej młodzieży stał się dużą atrak­cją, ale nie w domu lecz prze­ważnie w świetlicy i klubo­kawiarni, przekształcając po­tencjalnych działaczy w ze­społowych odbiorców.Rolnicy mniej chętnie też kupują telewizory. Po pierw- 

Wyż na mieszkaniowym szczeblu

Od żłobka-na ślubny kobierzecMieszkania — a spółdziel—ie.- Dodajmy przy tym,- że o- czość. Mieszkania — a bilans materiałowy (czytaj: niedostatek stali, prefabry katów itp.). Mieszkania — a problem siły przerobowej przedsiębiorstw budowlanych. Mieszkania — a fuszerka wy­kończeniowa... W najróżniej­szych aspektach pisało się już o tzw. sprawie mieszkaniowej. Spróbujmy na odmianę w jesz cze innym.
W kraju, wiadomo, szaleje nasz kochany wyż demogra­ficzny. Wynik zachłanności, z jaką żeniliśmy się, wychodzili za mąż i płodzili dzieci po woj nie, by zrekompensować sobie wojenną pod tym względem wstrzemięźliwość (nie darmo statystycy nazywają to zjawi­sko „rekompensatą demogra­ficzną...”): Rekompensowali­śmy sobie rzetelnie i dość dłu - go, bo 13 lat — od 1947 do 1959 r. Wskaźnik przyrostu na turalnego sięgał wtedy rekor­dowego 19,5 promille. Wyni­kiem owych poczynań jest po­tężna, dziesięciomilionowa (do kładnie: 9.79 min.) armia wy­żowa, stanowiąca 32 proc, ca­łej ludności Polski. Dziś ar­mia ta zamyka się w grani­cach 6 do 19 lat.Najpierw uderzyła ona na przedszkola, potem szkoły podstawowe, następnie śre­dnie. Czoło jej sięga obecnie uczelni wyższych, progów fa­bryk, instytucji i urzędów; w tym także... urzędów stanu cy­wilnego. A więc marsz od żłób ka — aż na ślubny kobierzec.Konsekwencje tego stanu rzeczy są bardzo wielorakie. Rzutują one i na budowę żłob­ków, i fabryk, i uczelni, i na produkcję obuwia dziecinnego, i na to, że na wyższe studia dostać się coraz ^rtKiniej, bo rośnie konkurencja, i na roz­wój turystyki itp., itd. Kapi­talną konsekwencją jest rów- nieź kształtowanie mieszkaniowych stwa.Ostatnia 5-latka 

się potrzeć społeczeń-przyniosłapewną poprawę sytuacji mie­szkaniowej. Przyrost ludności w miastach wyniósł 1,29 min., zaś izb — 1,54 min. Pomimo to, niedostatek izb mieszkal­nych w kraju nadal sięga se­tek tysięcy, a zagęszczenie mie szkań — pozostaje bardzo du­

sze — pierwszeństwo dają in­westycjom gospodarskim. Po drugie — widzą w telewizorze czynnik odciągający ich i mło dzież od zajęć. Po trzecie — życie wiejskie koncentruje się w kuchni, inne pokoje zimą, kiedy więcej wolnego czasu, nie są ogrzewane, nie ma więc odpowiedniego miejsca. Jeśli na wsi spotykamy anteny te­lewizyjne, to przeważnie na domach zamieszkałych przez rodziny niezatrudnione w rol­nictwie; ale i one wolą tak jak członkowie rodzin rolniczych iść „na telewizję” do klubo­kawiarni.Telewizor na wsi spełnia więc zupełnie inną rolę spo­łeczną niż w mieście. W zasa­dzie przyczynia się do rozbi­cia spoistości rodzinnej, a wią- że ze sobą ludzi w kategoriach wieku, poprzez stałe spotkania umacnia wiejską więź społecz­ną, tak jak to i robią jeszcze tystyczne.Uogólniając 
robiły dawniej — zespoły ar-stwierdzić na-leży, że telewizor poważnie wpłynął na życie rodzinne. W mieście zapobiegł rozkładowi tego życia, na wsi stał się bez­piecznikiem, zapobiegającym skutkom silnej spoistości i nadmiernej kontroli rodzinnej, mogących prowadzić do szkód liwych psychicznie i społecz­nie następstw.Czy na długo — trudno osą­dzić. Telewizor w wielu do­mach już spowszechniał. Z jego programu wybiera się to, co uważa się za godne uwagi. Odbiorcy stają się coraz wy­bredniejsi. Równocześnie daje się zauważyć nawrót do aktywnego działania, do książ­ki, do bezpośredniego osobi­stego kontaktu z twórcami kultury, do wymieniania myśli. Odnosi się wrażenie, że nowoczesny człowiek niezu­pełnie chce zrezygnować własnego trudu myślowego, pracy własnej wyobraźni.

JÓZEF PIEPRZYK 
z z

statnie 5 lat było okresem dla poprawy sytuacji mieszkanio­wej niezwykle dogodnym: we­szliśmy w niżowy etap uro­dzeń , przerzedzone roczniki wojenne weszły w wiek mał­żeński, a młode roczniki wy­żowe nie dorosły jeszcze do masowego zapotrzebowania od dzielnych mieszkań.Obecnie sytuacja zaczyna się zmieniać. Czoło wyżu o- siąga, jako się rzekło, wiek 19 lat. Co rok nowy, ogromny li­czebnie rocznik, wchodzić bę­dzie w wiek samodzielności za wodowej i zakładania rodzin. W obecnym dziesięcioleciu (1965—75) należy się liczyć ze wzrostem liczby nowych go­spodarstw domowych dwukro­tnie szybszym niż przyrost licz by ludności. Prognozy demo­graficzne przewidują wzrost ludności w miastach do 19,8 min. w 1975 r. (57 proc, lud­ności Polski). Nacisk potrzeb młodych na mieszkania będzie więc w miastach znacznie sil­niejszy niż na wsi. Tym bar­dziej, że migracja ze wsi do miast również obejmuje nie­mal wyłącznie roczniki mło­de. Siła tego nacisku będzie zresztą b. różna; zależnie od części kraju.W każdym jednak razie, po­trzeby demograficzne wyma­gają zwielokrotnienia tempa
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W styczniowym/„Nurcie"
Ukazał się pierwszy tegoroczny 

numer „Nurtu” — poznańskiego 
miesięcznika społeczno-kulturalne 
go. Styczniowy numer otwierają 
dwa konkursowe pamiętniki — 
„Nurt” ogłosił w ub. roku kon­
kurs na pamiętnik pn. „Urodzeni 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem”. Po­
zostałe pozycje miesięcznika zwią 
zane są ze sprawami jsztuki i kul­
tury,' co niewątpliwie samo okre­
śla profil pisma.

Franciszek Jakubczak publikuje 
w „Nurcie” rozprawę o wybit­
nym socjologu, Florianie Zna­
nieckim pt. „Floriana Znanieckie 
go dialektyka wartości i postaw” 
Teresa Kostyrko pisze o plene­
rze plastyków w Osiekach i o słup 
skich „Konfrontacjach”, Jacek

Ziemia musi rodzić
Piszę te słowa, będąc pod 

wrażeniem sztuki Zdzisława 
Skowrońskiego pt. „Dekret”, 
nadanej w poniedziałek przez 
naszą telewizję. Przedstawie­
nie słusznie zyskało wysoką 
ocenę recenzenta telewizyjne­
go „Głosu”. Pragnę jednak do 
wyrażonego przez niego sądu 
dorzucić garść własnych uwag 
i myśli.

Ciągle mam jeszcze przed o- 
czyma postać starego Ślimaka 
kopiącego łopatą ziemię, którą 
otrzymał przed 20 laty z refor 
my rolnej. Słyszę namiętny 
spór sędziego z młodym apli­
kantem, rozstrzygających para 
doksy historii i współczesnoś­
ci.

Chciałbym przede wszyst­
kim wyrazić uznanie dla rea­
lizatorów widowiska, za wzię­
cie na warsztat twórczy tema­
tu z pozoru zupełnie nieteatral 
nego — podupadania części go 
spodarstw rolnych. Zasługa au 
tora i wykonawców jest tym 
większa, że temu aktualnemu 
w naszym życiu społeczno-go­
spodarczym problemowi potrą 
fili nadać w pełni artystyczny 
kształt, wzbogacając toczącą 
się na ten temat dyskusję.

Już sam fakt, że stary Śli­
mak jest jednym z owych ty­
sięcy bezrolnych lub małorol 
nych chłopów, obdzielonych 
ziemią na mocy historycznego 
dekretu — prowokuje do dy­
skusji.

Rodzina Ślimaków uosabia­
ła owe setki tysięcy „bando- 
sów”, z ich odwiecznym pra­
gnieniem posiadania własnej 

budownictwa mieszkaniowego, już na przełomie tej i następ­nej pięciolatki.Nie można jednak pomijać innych cech specyficznych dla młodocianego wyżu. Ludzie w tym wieku są np. najbardziej ruchliwi i skłonni do zmiany miejsca zamieszkania; łatwiej niż inni, gotowi są przenieść się tam, gdzie mieszkanie znaj dą. Inna cecha: najmłodsi lu­dzie o małżeńskich predyspo­zycjach (a więc tzw. czoło wy­żu), gotowi są nierzadko od­kładać małżeńskie plany w celu uprzedniego „obsprawie- nia się”.Ta specyfika „młodych z wyżu” jest bardzo istotna. Po­zwala bowiem na częściowe odsuwanie w czasie potrzeb mieszkaniowych, pod warun­kiem rozbudowania rynku mo toryzacyjnego, meblowego itp. artykułów trwałego użytkowa nia, Nie jest też wykluczone, że intensywniejsza propagan­da planowania rodziny zmniej szy nieco ogromne potrzeby mieszkaniowe, których długo jeszcze nie będziemy mogli w pełni zaspokoić.Co nie zmienia wcale faktu, że budować trzeba szybciej, więcej i lepiej...
JACEK SZYMAŃSKI

Kolbuszewski w eseju, zatytuło­
wanym „Zyć, ale jak?”, o książ­
kach Maxa Frischa i Raymonda 
Maufjraisa, a. Andrzej Saturna o 
płytotece wychowania muzyczne­
go. interesującą pozycją stycznio­

wego „Nurtu” jest dwugłos Zbi­
gniewa Osińskiego i Andrzeja Wa- 
nata o spektaklu „Wyzwolenia”. 
Osiński porównuję ostatnie przed- 
śtawienie Okopińslkiego ze spek­
taklem warszawskim Hanuszkie­
wicza, a Wanat z zielonogórskim 
przedstawieniem Okopińskiego — 
sprzed lat. Interesująca jest też 
wypowiedź znanego grafika pol­
skiego, Mieczysława Wejmana o 
nowej funkcji społecznej plastyki. 
„Nurt” drukuje wystąpienie prof. 
Wejmana na Kongresie Kultury. 
Ten sam numer miesięcznika przy 

ziemi, dla której pragnęli żyć 
i umierać. Zaspokojenie ich 
odwiecznego głodu ziemi było 
więc w owym czasie k o- 
niecznością społeczną i po 
lityczną.

Realizatorzy widowiska uka 
zali jednocześnie, że zastygłe w 
swym starym kształcie formy 
wiejskiego bytowania, pracy, 
obyczajów — stały się dziś ra­
żącym anachronizmem. Dlate­
go stary Ślimak, zamknięty w 
kręgu własnych spraw, ślepy i 
głuchy wobec dokonujących 
się wokół przemian, pozostał 
samotny i musiał ponieść kię 
skę.

Realnym faktem pozostały 
tylko Ślimakowe hektary, uprą 
wiane w erze atomu i lotów 
kosmicznych przy pomocy ło­
paty. Czy pozostawić własne­
mu losowi nieuprawioną zie­
mię i jej stojącego nad gro­
bem właściciela?

— On tę ziemię od nas o- 
trzymał na własność — mówi 
sędzia. — Dowód jej nadania 
przechowuje niczym talizman 
za świętym obrazem. Jest 
tej ziemi wierny do końca 
swych dni. Nie spustoszył jej 
z lenistwa czy złej woli. Czyż 
można pogodzić się z tym, aby 
owe brakujące kwintale były 
ważniejsze od człowieka?

— Ziemia musi rodzić — re 
plikuje młody aplikant. —• 
Kraj potrzebuje zboża, mięsa, 
mleka. Nikt nie chce dziś zre­
zygnować z poprawy swojego 
bytu tylko dlatego, że 20 lat 
temu dzielono ziemię w grozie 
i majestacie dokonującej się 
rewolucji.

Który z nich ma rację? Czy 
przyznać ją sędziemu, z jego 
humanitaryzmem i żarliwoś­
cią ideowca, czy też młodemu 
prawnikowi, demonstrującemu 
postawę chłodnego racjonali­
sty, dla którego jedynymi kry 
teriami postępowania są racje 
prawne i ekonomiczne.

Moim zdaniem, sędzia wzbu 
dza uczucie szacunku, zaś jego 
młody kolega wskazuje jedy­
nie realny sposób rozwiązania 
problemu. Bo ziemia musi ro 
dzić, a starego Ślimaka i jemu 
podobnych trzeba wyciągnąć z 
nędzy.

JERZY WRZOSKO
Poznań

Wina na eksportWina z Lubuskiej Wytwórni w Zielonej Górze cieszą się co raz większym powodzeniem także za granicą. W roku ubie głym zakład ten przekroczył plan eksportu niemal cztero­krotnie. Między innymi do Sta nów Zjednoczonych wysłano ponad 80 tys. litrów wina ty­pu wermuth i aż 200 tys. li­trów tego samego wina dostar czono do Związku Radzieckie­go. Lubuska Wytwórnia Win ma już zawarte umowy na eks port do Stanów Zjednoczonych dalszych 110 tys. litrów wer- muthów — „Laur” i „Monte Verde” do maja bież. roku.
Interpress

nosi też kilka tekstów literackich: 
opowiadanie Andrzeja Górnego — 
„Bez słowa”, fragment powieści 
pisarza niemieckiego, Hansa Chri 
stiana Kirscha „Londyn nato­
miast...” oraz wiersze Petera Hu- 
chela i młodych poetów poznań­
skich. Numer uzupełniają stałe 
pozycje: „Zbliżenia” (z sylwetką 
prof. dr. Konstantego Steckiego — 
profesora WSR w Poznaniu), „E- 
lementy” (pod stałą redakcją Ed­
warda Balcerzana), „Księgarnia 
literacka” (w oknie jej Przemy­
sław Bystrzycki — literat i współ 
redaktor „Nurtu”) oraz noty i re­
cenzje z różnych książek. W su­
mie styczniowy „Nurt" jest więc 
dość ciekawy, ale niestety, nie dla 
każdego. Skrótowo rzecz biorąc 
przede wszystkim dla studentów 
polonistyki i historii sztuki i w 
ogóle dla profesjonalnych huma­
nistów. (o)20 I 1967
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Sportowcy poznańskiej Olimpii 
u progu nowego sezonu

Do grona najsilniejszych klubów sportowych naszego wojewódz­
twa należy Olimpia, która może poszczycić się niemałymi sukce­
sami w ubiegłorocznej działalności. Sporo na ten temat oraz o per- 
spektywach. klubu mówiono podczas tradycyjnego już doroczne­
go spotkania działaczy i trenerów GKS Olimpia z dziennikarzami 
poznańskiej prasy. Spotkaniu przewodniczył prezes zarządu Olimpii 
Płk KAZIMIERZ CHOJNACKI a charakterystykę poszczególnych 
sekcji przedstawił wiceprezes klubu ppłk STEFAN HOFMANSKI.
Największa uwaga skoncentro­

wała się na sekcji piłkarskiej, bok 
serskiej i lekkoatletycznej, cho­
ciaż nie pominięto również pozo­
stałych sekcji, legitymujących się 
solidną pracą oraz drugiej mniej 
znanej szerszemu ogółowi pracy 
Olimpii a mianowicie popularyza­
cji wychowania fizycznego wśród 
funkcjonariuszy milicji i ich ro­
dzin.

Piłkarze zabrali się do wytężonej 
pracy przedsezonowej pod okiem 
nowego trenera Antoniego Brze- 
żańczyka. Celem zespołu jest oczy 
wiście poprawienie nie najlepszej 
pozycji Olimpii w tabeli II ligi. 
Nie zobaczymy niestety jeszcze na 
boisku przez kilka miesięcy Ka­
leta, którego kontuzja okazała się 
bardziej skomplikowana niż pow­
szechnie przypuszczano. Stan no­
gi Kaleta nie pozwala na podję­
cie nawet lekkich treningów. W 
zespole nie zajdą prawdopodob­
nie żadne zmiany personalne a je 
żeli zobaczymy w pierwszej je­
denastce nowe twarze to pocho­
dzić one będą z klubowych re­
zerw.

Bokserzy również mają nowego 
trenera, którym jest znany nam 
doskonale z poznańskiego ringu 
Czesław Franek. Wyjątkowo soli­
dnie przygotowują się do wzno­
wienia rozgrywek II ligowych, ja­
jo, że istnieją jeszcze szanse na­
wet na awans do ekstraklasy bok 

serskiej. Aktualny układ tabeli 
wskazuje na to, że pięściarze ma­
ją pełne prawo startu z takimi 
właśnie nadziejami w II rundzie 
mistrzostw.

Lekkoatleci mający w swych sze 
regach aktualnego wicemistrza Eu 
ropy na' 200 m. Mariana Dudziaka, 
trenowani przez Zbigniewa Gry­
wała również obiecują znaczną po 
prawe wyników. O solidnej pra­
cy tego młodego zespołu świadczą 
wyniki ostatnich dwóch lat. Z 24 
miejsca w II lidze państwowej w 
1965 r, lekkoatleci awansowali w 
minionym roku do ścisłego finału, 
zajmując VII miejsce.

Koszykarki walczą z powodze­
niem w I lidze. Trzecie miejsce 
w minionym sezonie i aktualnie 
VI pozycja w tabeli skłaniają ra­
czej do optymizmu. Rezerwy mło­
dzieżowe, które przez dwa lata 
z rzędu zdobywały mistrzostwo 
Polski juniorek w tym roku zaję­
ły czwarte miejsce, co również 
uznać należy za sukces, jeżeli weź 
mie się pod uwagę, że z poprzed­
niego zespołu została zaledwie jed 
na koszykarka.

Spotkanie z kierownictwem 
Olimpii było owocne w wymianę 
zdań i stało się jaszcze jedną o- 
kazją do bliższego poznania pro­
blemów nurtujących jeden z na­
szych czołowych klubów. (d)

Rajd MC

Zasada i Leszczuk 
w oslatn m etapie
W czwartek wieczorem rozpoczę 

ła się ostatnia faza walki o zwy­
cięstwo w tegorocznym Rajdzie 
Monte Carlo. O godz. 18.50 wystar 
tował do III i ostatniego etapu 
pierwszy samochód, a w minuto­
wych odstępach ruszało do liczą­
cego 610 km, długości nocnego 
wyścigu górskimi szosami pozo­
stałych 58 samochodów. Ostatecz­
nie etap ten rozpoczęło 59, a nie 
60 wozów, bowiem komisja sę­
dziowska w ostatniej niemal chwi 
li wykluczyła z tej próby załogę 
nr 218 (startowała z Warszawy) 
Beck i Heuser (NRF) za przekro­
czenia regulaminowe.

O godz. 19.47 wystartował do 
trzeciego etapu samochód oznaczo 
ny numerem 217, prowadzony 
przez Polaków — Zasadę i Lesz- 
czuka „Lancia Fulvia”. jest to 
jedyna nasza załoga biorąca u- 
dział w decydującej rozgrywce tej 
gigantycznej imprezy.

Druga polska załoga, która u- 
kończyła II etap — Kuciński i No­
wicki, sklasyfikowana została o- 
statecznie na 66 miejscu z 6504 
punktami. Do pierwszej 60-ki za­
brakło więc Polakom zaledwie 113 
pkt., a więc kilku minut. Ostatecz 
nie sklasyfikowano 93 wozy.

Wielkie poruszenie w Monaco, 
wywołał fakt zasłabnięcia Davida 
Stone — pilota Vic Elforda, który 
po dwóch etapach znajduje się na 
czele generalnej klasyfikacji. Otóż 
Stone zemdlał w czasie załatwia­
nia formalności w biurze Rajdu i 
został natychmiast przewieziony 
do szpitala. Po udzieleniu pomocy 
lekarskiej, Stone odzyskał siły i 
wyruszył wraz z Elfordem na tra­
sę III etapu.

(PAP—t)

Sobota, godz. 17 na lodowisku Sanu!

„Wesoła Zima”
Pod tym hasłem odbędzie się 

jutro „Karnawał na lodzie” or­
ganizowany przez Poznańską 
Spółdzielnię Spożywców, RKS 
San, DKKF1T Grunwald, współ 
nie z redakcją „Głosu Wielko­
polskiego”.

Tegoroczna rewia młodych 
przebierańców wzbudziła duże 
zainteresowanie o czym świad-

Ciekawe mecze 
piłkarzy ręcznych

Grunwaldu
Piłkarze ręczni WKS Grunwald, 

przygotowujący się do rozgrywek 
mistrzowskich, zaprosili na dwa 
spotkania sparringowe szczeciń­
skiego Wiarusa, który jeszcze w 
tym miesiącu walczyć będzie o 
awans do I ligi. Pierwszy mecz z 
Wiarusem odbędzie się w sobotę 
o godz. 20.30, a rewanżowy — w 
niedzielę o godz. 16.30, oba w hali 
przy ul. Marcelińskiej.

Piłkarze Grunwaldu mają rów­
nież w programie międzynarodo­
we spotkanie z I-ligowym, jugo­
słowiańskim zespołem Bośnia 
Visko, które odbędzie się 27 bm. 
o godz. 18. (b) 

czą zgłoszenia dzieci również 
spoza Poznania m. in. Śremu, 
Swarzędza i Czerwonaka.

Ciekawy jest program zaba­
wy na lodzie ob^mujący tań­
ce, korowody, \ y ">ry najbar­
dziej pomysłów. *Ti kostiumów, 
specjalną zabawę dla chłopców 
a także pokaz w wykonaniu 
najlepszych par tanecznych na­
szego okręgu, które przyjadą w 
sobotę z Torunia na lodowisko 
Sanu.

Warunkiem dopuszczenia do 
udziału w imprezie jest karta 
.uczestnictwa, w którą należy 
zaopatrzyć się wcześniej. Dla 
wygody rodziców postanowiliś­
my zmienić miejsce i godziny 
wydawania kart uczestnictwa. 
Można je odbierać dzisiaj (o- 
statni dzień) w Ośrodku „Prak­
tyczna Pani” przy ul. Dzierżyń­
skiego 8, od godz. 11 do 20.

Pragniemy również poinfor­
mować, że komisja sędziowska 
podjęła decyzję o niedopusz­
czeniu do udziału w imprezie 
uczestników posiadających łyż­
wy hokejowe lub tzw. noże do 
jazdy szybkiej. Wszystkie inne 
są dozwolone.

Pamiętajcie! Jutro, w sobotę, 
dzieci spotykają się na lodo­
wisku Sanu (przy ul. Obozo­
wej) na „Karnawale na lodzie” 
w ramach „Wesołej zimy” or­
ganizowanej przez PSS i 
„Głos”, (d)

'dalekopisem
KOSZYKARKI WISŁY 

W PÓŁFINALE...
Rozegrany 19 bm. w Krakowie 

rewanżowy ćwierćfinałowy mecz 
o Puchar Europy w koszykówce 
kobiet pomiędzy Wisłą (Kraków), 
a Politechniką (Bukareszt) zakoń­
czył się ponownym zwycięstwem 
Wisły 68:55 (31:27).:

... A KOSZYKARZE W 
ĆWIERĆFINALE

Koszykarze Wisły pokonali w 
rewanżowym meczu o zakwalifi­
kowanie się do ćwierćfinału Pu­
charu Zdobywców Pucharów dru­
żynę MTV Giessen (NRF) 100:64 
(55:29).

RUMUNI WYELIMINOWANI
Piłkarzom ręcznym Rumunii nie 

udał się „hat—trick” na mistrzo­
stwach świata w „siódemce”. W 
półfinałowym meczu VI mi­
strzostw świata, rozgrywanych w 
Szwecji, ulegli oni w Vaesteras re 
prezentantom Czechosłowacji 17:19 
(10:11).

Sensacyjnie zakończył się dru­
gi półfinałowy pojedynek VI mi­
strzostw świata piłkarzy ręcznych, 
w którym w Vaesteras spotkały 
się ekipy ZSRR i Danii. Triumfo­
wali Duńczycy 17:12 (9:8).

KOSTRO NA TRZECIM 
MIEJSCU

Strefowy turniej szachowy mi­
strzostw świata mężczyzn, rozgry­
wany w jugosłowiańskiej miejsćo 
wości Vrnjacka Banja, zbliża się 
do półmetka. Po 6 rundach pro­
wadzi Morlok (NRF) — 4 pkt. 
przed Bilyapem (Turcja) — 3,5 
pkt. (1 partia odłożona) oraz Ko- 
stro (Polska), Matanovicem (Jugo 
stawia), Gheorghiu (Rumunia) i 
Lengyelem (Węgry) — po 3,5 pkt.

(t)

Komunikaty

39445g16.

O ROZMIARACH SKRAJNYCHI MĘSKĄ

Pracownicy poszukiwani
?9841ggodz. 17.

w cenie od zł

w cenie

w cenie od zł

w cenie

K412

w cenie od
WIATRÓWEK DAMSKICH Z LAMINATU

ceniew Przetargi
ceniew

ceniewZADAJ STOSOWNYCH ROZMIARÓW.

39331 g

39372g

39503g

39854g

Kupno

Różne

do 112
Z PODPINKĄ 
do 108

w rozmiarze 100
SUKNI DAMSKICH WEŁNIANYCH
w rozmiarach od 100 do 112
SPÓDNIC DAMSKICH
w rozmiarach od 100 do 112

w rozmiarach od 88 
KURTEK MĘSKICH 
w rozmiarach od 88 
UBRAŃ MĘSKICH

termin wykonania

Pomoc dochodząca, potrze 
bna natychmiast. Gro­
chowska 49 m. 5, po 18.
___________________ 40055g

Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza, na poczekaniu. Po 
znań, Małeckiego 34.
______ __________  39918g

Szczegółowych informacji udzieli Pion Techniczny, 
telefon 516-92.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert — 10 dni od daty ukazania 
się ogłoszenia.

Poszukuję jakąkolwiek 
pracę 3 do 4 godzin dzień 
nie. Ofertv „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 39583g.

chodu chłodni „Żubr” 
I kwartał 1967 r.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta, lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K216

24 tel. 42«-85.

■■■BaaaMnasnmaBaanHaBaaag

ul. Bałtycka 85.

70.40117g

wo.

pow. Gniezno.

3 Pragnu a: zesu wego
Dnia 17 stycznia 1967 r. zmarł

Franciszek Granatowicz Marian Kaczmarkowski
piątek, dnia 20 bm.

Jolanta Malus
Poznań — Leszno. 40087g

Sprzedaż

Sprzedam Skodę 1101. ta­
nio. Grabowski, Golęcze-

Śprzedam piec piekarski 
rurkowy i maszyny. Wit­
kowo, ul. Poznańska 45.

Poznań. Grunwaldzka 13 m. 7, 
Nottingham.

Sprzedam korzystnie fu­
tro z piżmowców. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 39598g.

W dniu 17 stycznia 1967 r., po ciężkich cier­
pieniach, odszedł od nas na zawsze, mój drogi 
mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, prze­
żywszy lat 70

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

smutku pogrążona
Z RODZINĄ

małżeństwa? Napisz: ,,Ve- 
nus”, Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K3517

Dnia 18 stycznia 1967 r., po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach zmarła, opatrzona Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 62, śp.

Dnia 18 stycznia 1967 r., odszedł na zawsze, po 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 45, mój 
ukochany mąż i przyjaciel, nasz najdroższy ta­
tuś, syn. brat, zięć, szwagier i wujek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 9.35 na Junikowie.

W głębokim
ŻONA

Kupię ciągnik .,' 
lub 25 KM. Czesław Kier 
stein, Łaziska, p-ta. sta- 
cia Wągrowiec. 39425g

Poznań — St.-Etienne — Paryż — Donbas.
K444

40070g
BraSBB

t
Dnia 17 stycznia 1967 r. zmarł, w wieku lat 87, 

ukochany, mąż. ojciec i dziadek, śp.

40122g 
RE£S!ES§®H!

Cyryl Kędzierski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
Z żalem o bolesnej stracie zawiadamiają

ŻONA Z CÓRKAMI I RODZINA

Miejski Handel Detaliczny Artykułami Włókienniczymi 
i Odzieżowymi oraz 

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno - Odzieżowe ZAWIADAMIAJĄ PT KLIENTÓW O OTWARCIU 
w POZNANIU, przy ulicy Głogowskiej nr 74 

SKLEPU SPECJALISTYCZNEGO Z ODZIEŻĄ DAMSKĄ

SKLEP POSIADA BOGATY ASORTYMENT W KOLORACH I ROZMIARACH:
PŁASZCZY MĘSKICH ZIMOWYCH

w rozmiarach od 88/160 do 112/180
MARYNAREK MĘSKICH
w rozmiarach od 104/180 do 108/185
SPODNI MĘSKICH
w rozmiarach od 88/165 do 112/185, 
PŁASZCZY DAMSKICH ZIMOWYCH
w 4 rozmiarach od 100 do 104

790—1600,—

1.160,—

1.140 2.080

zł 315,—

w; cenię od .zł 190— 520

zł 1.040^-1.160

zł

zł

zł

455,—

375,—

335,—

Jakub Piotr Górski
em. leśnik

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 11 w Obrze.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

_____________________________________________ 40097g

+
Dnia 17 stycznia 1967 r., po długich i ciężkich 

cierpieniach, zasnął w Bogu, mój najdroższy 
mąż i wierny przyjaciel, kochany stryj, wuj 
i kuzyn, śp.

Wiktor Lewandowicz
mistrz krawiecki

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 21 bm. 
o godz. 11.05 na cmentarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA I RODZINA

Poznań, Nowowiejskiego 6. 4005g

WYCIECZKI SAMOCHODOWE NA
Wiosenne Targi Lipskie 1967 Pomoc domową na 5 go­

dzin dziennie przyjmę. 
Zgłoszenia: Gwardii Lu­
dowej 17 m. 6, po godz.ORGANIZUJE i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE

OKRĘGOWE BIURO TURYSTYKI 
P. Z. Mot.

Poznań, ul. Libelta 26, telefon 597-26
39563g

Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożywczych — 
zatrudnią od zaraz:

TECHNIKA BHP — wykształcenie średnie i zna­
jomość przepisów BHP
KIEROWNIKA SEKCJI KOSZTOW WŁASNYCH 
— wykształcenie wyższe lub średnie i praktyka.

Dojazd do pracy zapewniony. Warunki płacy i pra­
cy do omówienia w Dziale Kadr i Szkolenia Poznań.

Spółdzielnia Pracy „Wenus”, Poznań, ul. Kramarska 
3/5 — zatrudni

CHAŁUPNIKÓW z własnym pomieszczeniem zam­
kniętym — ogrzewanym o pow. ca 35 m! z zain­
stalowaną siłą i światłem wzgl. z możliwością po 
dłączenia siły i światła dla wydziału pracy na­
kładczej.

Dla chałupników gwarantuje się pełen zarobek 
w pracy chałupniczej (nakładczej).

Spółdzielnię interesują w szczególności budvnki 
wolnostojące. K218

Dnia 18 stycznia 1967 r. zasnął w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, mój najdroższy 
mąż i najlepszy przyjaciel, brat, zięć, szwagier 
i wuj

mgr Franciszek Juszczak
adwokat

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 21 bm. o godz. 
13 z kaplicy cmentarza przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone
40120g ZONA I RODZINA

Dnia 18 stycznia 1967 r., zakończyła swój pra­
cowity żywot, opatrzona Sakramentami św., w 
82 roku życia, nasza najukochańsza matka, teś­
ciowa, siostra i babunia, śp.

Agnieszka Zawodna
z domu KAJDAN

Eksportacja zwłok, dnia 21 bm. o godz. 10.30 z 
domu żałoby do Kolegiaty — msza św. — po 
czym złożenie zwłok na cmentarzu parafialnym 
w Środzie Wlkp.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Środa Wlkp., ul. Kilińskiego 17. 40065g

t
Dnia 18 stycznia 1967 r. zmarła, po krótkich 
ciężkich cierpieniach, moja najdroższa żona, 

nasza najukochańsza i najtroskliwsza matka, 
niezapomniana siostra, bratowa, stryjenka, śp. 

Leokadia Andersohnowa 
z domu HETMAŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Puszczyko­
wie. W głębokim smutku pogrążeni 

MĄŻ Z DZIEĆMI 1 RODZINA 
Puszczykówko, Poznań, Trzemeszno.
Piotrków Trybunalski. Tarnowskie Góry. 40108g

Steian Brudło 
długoletni pracownik Oddziału Remontowego 

W. P. — PKS w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i cenione­

go pracownika i serdecznego kolegę.
Cześć Jego Pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 stycz­
nia br. o godz. 11.40 na cmentarzu na Juniko- 
wie.

RADA ZAKŁADOWA, DYREKCJA 
oraz WSPÓŁPRACOWNICY

Oddziału Remontowego WP — PKS w Poznaniu.
K440

Uczeń szewski potrzebny.
Czerwonej Armii 69.
_____________________ 39547g
Pomoc do dziecka na 4 
godziny dziennie względ­
nie dłużej, potrzebna. 
Zgłoszenia — Poznań, So 
łącz, ul. Podolska 1, do

Przyjmę ucznia najchęt­
niej z prowincji (miesz­
kanie na miejscu). Warsz 
tat Instalacji wodno-kan. 
Poznań — Rynek Jeżyc­
ki 3 m. 2. 39432g
Ogrodnik, wieloletni in­
struktor sadownictwa — 
przycina, spryskuje drze­
wa owocowe, formuje mło 
de sady, wyjeżdża w te­
ren. Telefon 671-317 od 
godz. 14. 39899g

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Powiatowego w Międzychodzie, na 
podstawie art. 953 kpe — podaje do publicznej wia­
domości, że dnia

22 LUTEGO 1987 R. O GODZINIE 11.30
w gmachu Sądu Powiatowego w Międzychodzie, ul. 
17 Stycznia nr 92, sala nr 7 — odbędzie się II LICY­
TACJA NIERUCHOMOŚCI SIERAKÓW Kw., nr 2333 
położonej w Sierakowie, powiat Międzychód przy ul. 
Ogrodowej nr 3, obejmującej obszar 0.09.30 ha z wie­
czystego użytkowania, na której znajduje się budy­
nek mieszkalny o kubaturze 557 m sześć., budynek 
gospodarczy o kubaturze 122,0 m sześć, oraz szopa 
drewniana, ustęp i studnia.

Nieruchomość jest zapisana na dłużnika Mariana 
Dorożałę i żonę jego Helenę Dorożała, a księga wie­
czysta przechowywana jest w Państwowym Biurze 
Notarialnym w Międzychodzie.

Nieruchomość została oszacowana na sumę 206.960,— 
zł. Cena wywołania wynosi 137.974,— zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w kwocie 20.700,— zł w gotówce, albo 
w książeczce oszczędnościowej, banków uprawnio­
nych według prawa bankowego, zaopatrzonej w upo­
ważnienie właściciela książeczki do wypłaty całego 
wkładu stosownie do prawomocnego postanowienia 
sądu o utracie rękojmi. K458

Zakłady Mięsne Rzeźnia w Poznaniu, ul. Garbary 
101/111 — ogłaszają DRUGI PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie:
1. remontu kapitalnego Ciągnika siodłowego „Albion- 

Lcyland” — termin wykonania II kwartał 1967 r.,
2. remontu. kapitalnego podwozia i nadwozia samo-

Dnia 18 stycznia 1967 r. zmarła nagle, przeżyw­
szy 52 lata, moja najdroższa żona, matka, teś­
ciowa i babunia, śp.

Jadwiga Sałata
z domu GĄSIOREK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm.
o godz. 
nie.

MĄŻ,

Poznań.

11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczy-

Pogrążeni w głębokim smutku
CÓRKI, ZIĘCIOWIE. 

I RODZINA
Głogowska 195b.

WNUCZKI
Sprzedam bardzo tanio 
gospodarstwo rolne 8 ha, 
ziemia pszenno-buracza- 
na. Dojązd koleją linii 
Poznań—Rzepiń. Grochow 
ski. Szczeniec 124, pow. 
Świebodzin. 39427g

W dniu 18 stycznia 1967 r. zasnął w Bogu, 
przeżywszy lat 74, mój kochany mąż, nasz nie­
zapomniany ojciec i dziadek, śp.

Bolesław Knopik
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Kupię tokarkę do metalu 
dc 1 m toczenia lub re- 
wolwerówkę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
?9405g. Zgubiłem zegarek męski 

„Wiosna”. Zwrot za wy­
nagrodzeniem. Poznań — 
ui. Madalińskiego 13 m. 
39. 40028g

dziecięce, najnow 
sze modele, ooleca Szcze- 

■”śka. Czerwonej Armii

Dnia 17 stycznia 1967 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., przeżywszy lat 72, mój naj­
droższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, brat, 
wujek i dziadek, śp.

Walenty Brzeziński
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

ŻONA I RODZINA
Poznań, ul. Żupańskiego 7 m. 10. 40066g

t
Dnia 18 stycznia 1967 r., odszedł od nas za 

wcześnie, po cicho i z godnością znoszonych 
cierpieniach, nieodżałowany ojciec, brat, wu­
jek i teść

nauczyciel
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 

o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Z niewypowiedzianym żalem pozostająca
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Maszynę do pisania, sprze 
dam. Tel. 735-79. 39615g

Parcelę budowlaną swier 
czewo sprzedam bardzo 
tanio. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
39475g.

Poznań. Ćzempiń.
Anglia. Francja.

Szlifowanie cylindrów — 
samochodowych, motocy­
klowych, dorabianie tło­
ków. panewek, szlifowa­
nie wałów korbowych — 
wykonuje w jednym dniu 
Warsztat Napraw Silni­
ków Poznań, Grodziska

W smutku pogrążeni 
MĄŻ. SYN I RODZINA

40058g
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Styczeń

Piątek

Fabiana

Słońce: 7.52—16.15
Parkingi pomimo zakazu

TEATRY Lotna kontrola na głównych arteriach
POLSKI — g. 19 „Król włóczę­

gów”; NOWY — g. 15.30 „Trzy 
białe strzały”; OPERA — godz. 19 
„Cyrulik Sewilski”; OPERETKA 
— g. 19 „Bal w operze”; MAR­
CINEK — g. U „Bamba w oazie 
Tongo” (przedst. zamkn.); KLUB 
„Pod Maskami” (Al. Stalingradz- 
ka 26) — g. 20.30 „Bananowe ry­
by” i „Śliczne usta moje i oczy 
zielone”;

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Miłość dwudziestolatków” (franc. 
16 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 „Radość o poran­
ku” (USA 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Małżeństwo 
z rozsądku” (poi. 16 1.); CZTER­
NASTKA — g. 10, 12.30 i 15.30 
„Grunt, to zdrowie” (franc. 14 1.), 
g. 18 i 20.15 „Ich dzień powszedni” 
(poi. 16 1.); GONG — g. 10 i 12 
„Nie bójcie się tabliczki mnoże­
nia” (NRD 9 1.), g. 16, 18.15 i 20 30 
„Między linami ringu” (USA 16 1.); 
GRUNWALD — g. 15, 17.30 i 19.30 
„Strzelby Apaczów” (USA 11 1.): 
GWIAZDA — g. 10.30 i 13 „Cafć 
pod Minogą” (poi. 12 1.), g. 15.30, 
18 i 20.15 „Beata” (poi. 16 lat); 
HUTNIK — g. 16.45 i 19 „Drugi 
brzeg” (poi. 12 1.); KOSMOS — g. 
17 i 19.30 „Viva Maria” (franc. 16 
1.); MALTA — g. 16, 18 i 20 „Nie 
przysyłaj mi kwiatów” (USA 14 
1.); MINIATURKA — g. 15, 17.30 
i 20 „Bumerang” (poi. 14 lat); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15 i 17.30 
„Mandrin” (franc. 11 1.), g. 20 
„Ścigani przez śmierć” (franc. 16 
1.); OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 
„Arcylokaj” (franc. 14 1.); PAN- 
CERNIAK — g. 18 „Hrabia Monte 
Christo” (franc. 14 1.); PAŁACO­
WE — g. 20 „Głosuję na miłość” 
(jug. 16 1.); PRZYJAZN — nieczyn­
ne; RIALTO — g. 10, 15 i 19 „Syno­
wie magnata” (I i II s„ węg. 14 lat); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — godz. 17 
i 19.30 „Uciekinier w pościgu” 
(fiński 14 1.); SCALA — g. 16. 
18.15 i 20.30 „Markiza Angelika” 
(franc. 16 1.); TĘCZA — g. 16, 18 
i 20 „Święta wojna” (poi. 11 lat); 
WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Zwyczajny faszyzm” (radz. 16 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17 i 19.15 „Don Gabriel” (poi. 
14 1.); WILDA — g. 10. 12.30. 15, 
17.30 i 20 „Gamoń” (franc. 16 1.); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 „Niaga- 
ra” (USA 16 1.), g. 19.15 „Ryso­
pis” (poi. 18 1.); FOTOPLASTl- 
KON — g. 12—21 „Nowy Jork”.

KONCERTY

AULA UAM — g. 19.30 Koncert 
symfoniczny: dyrygent W. Krze- 
mieński, solista — Br. Gimpel 
(USA) — skrzypce.

MUZEA

Archeologiczne (Mielżyńskiego 
27/29) — g. 13—19.

Historii m. Poznania — (St. Ry­
nek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(Stary Rynek — Odwach) — godz. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskiego) 
— g. 9-15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
10) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY

ZPAP (Arsenał — Stary Rynek) 
„Malarstwo Janusza Bersza” — 
godz. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
II wystawa ekslibrysów M. Dol­
nej — g. 10—20.

Klub Handlowca (plac Wolności 
8) — „Malarstwo Fr. Prabuckie­
go” — g. 14—19.

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
g. 10—18 „Malarstwo Kiejstuta 
Bereźnickiego. Rzeźba — Wł. Ha­
siora” — g. 10—18.

Klub „Mozaika” (St. Rynek 
73/74) — „Pokaz etykiet zapałcza­
nych” — g. 12—20.

Salon Sztuki Współczesnej 
„ARPO” (St. Rynek — Arsenał) — 
10—18.

WOIT (St. Rynek 10) — „Ośrod­
ki wypoczynkowe i sportowe Po­
znania” — w fotografii J. Korpala 
- g. 9-17.

DYŻURY

Szpital Przyzakładowy H. Ce­
gielski — (ul. Dzierżyńskiego) — 
chirurgia, interna.

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbary 17, tel. 510-21) — okuli­
styka.

Wojew. Szpital Dziecięcy (św. 
Józefa 8/9, telefon 536-21) — chir. 
dziec. do lat 14.

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (Chełmońskiego 20) 
wypadki uliczne tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544—44 
i 544-45, porady lek. - tel. 637-35. 
Ambulatoria czynne: chirurgicz­
ne — całą dobę; pediatryczne i 
internistyczne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

W ydział Komunikacji Prezydium RN Poznania wspól- 
nie z Komendą Ruchu Drogowego MO przeprowadził 

wczoraj kilkugodzinną kontrolę ruchu drogowego w mieście. 
Tym razem główny nacisk położono na sprawę parkowania 
pojazdów w obrębie miasta tj. na respektowanie przez kie­
rowców znaków zatrzymywania, znaków zakazu parkowa­
nia itp. Badano przy tym sensowność ustawienia tych zna­
ków z punktu widzenia użytkowników dróg i rozwijającego 
się ruchu kołowego na obszarze miasta. Terenem akcji obję­
to przede wszystkim główne ulice. Kontrolę przeprowadzali 
inspektorzy gospodarki samochodowej oraz funkcjonariuszeBraliśmy udział w części wczorajszej kontroli. Niestety, nie mamy żadnych podstaw do optymizmu. Mieliśmy bo­wiem okazję przekonać się naocznie, że kierowcy naru­szają przepisy drogowe nie

Pustaki
Przyjemna to rzecz mieć 

w domu autosyfon.
Fabryka orzeźwiają­

cej wody sodowej w domu. 
'Wygoda tym większa, że za 
jedne 15 złotych w każdym 
sklepie gospodarstwa domo 
wego można wymienić pu­
ste już naboje na nowe peł ne. Ponoć kraj cały narze­
ka właśnie na trudności w 
nabyciu owych naboi, ale 
ostatecznie u nas, w Pozna 
niu fabryka jest na miejscu i jakoś dba o zaopatrzenie 
sklepów.

Ostatnio jednak zaczęły 
do nas napływać coraz czę­
stsze sygnały, że nabywa­
ne w paczkach po 10 sztuk 
naboje bywają... puste. Ja 
koś nie wierzyłem pogłos­
kom, licząc się z tym, że 
może ktoś „przetermino­
wał” magazynowanie na­
boi w domu, może niepra­
widłowo je zakładał.

Ale trafiła kosa na ka­
mień. Przed minioną gwiaz 
dką sam kupiłem 10 no­
wych naboi do autosyfo­
nów, produkcji Poznańskiej 
Wytwórni Produktów Spo- [ 
żywczych Przemysłu Tere- I 
nowego przy ul. Walczyń­
skiej 46/48. Kilka naboi o- 
kazało się zupełnie do­
brych. Gaz prawidłowo na­
pełniał syfon, icoda sodo­
wa smakowała bez zarzu­
tu. Ostatecznie jednak sy­
fon nie jest beczką bez dna i któregoś dnia musiałem 
napełnić syfon świeżą wodą i założyć nowy nabój z ga­
zem. Nic z tego. Wkręcałem 
kolejno sześć naboi i żaden 
nie wydał nawet najcich­
szego syku. Pustka! Lipa!

Sądziłem mimo wszystko, 
że naboje przeleżały się w 
szafie i są przeterminowa­
ne. Spojrzałem na etykiet­
kę pudełka: „Gwarancja do 7 lutego 1967”.

Ostateczna konkluzja by­
ła jednoznaczna: szkoda cza 
su i atłasu na produkouta- 
nie takich naboi. Dziewięć 
złotych wyrzuconych w bło 
to! (c) |

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103) tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
— (czynna całą dobę). Główna 53 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248, tel. 627-414 od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
PROGRAM I: FALA 1322 m i UKF 

69,74 MHz (do g. 18). — 7.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 8.15 Mel. rozrywk.; 
8.49 „Dr Żabiński przed mikrofo­
nem”; 9 Dla kl. III „Rodzina 
lwów”; 9.90 Dla przedszkoli: „Z 
wierszem i piosenką”; 10 Kalej­
doskop kulturalny; 10.30 Konc. z 
nagrań wybitnych solistów; 11 Z 
orkiestrami krajów zaprzyjaźnio­
nych; 11.49 „Rodzice a dziecko”; 
12.19 Muz. ludowa narodów ra­
dzieckich; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. I i II: „Dzieci 
słuchają muzyki”; 13.40 „^wojskie 
melodie”; 14 Public, mi^dzynar.; 
14.15 Konc. Ork. PR w Lodzi; 15.05 
Dla szkół średnich „Louis Da- 
gu-erre” słuch.; 16 „Popołudnie z 
młodością”; 18 „Rytmy młodych”; 
18.45 Kurs j. rosyjskiego; 19.10 „Ze 
wsi i o wsi”; 19.30 Konc. życzeń; 
20.30 Wieczójt literacko-muzyczny; 
29.33 Rewia piosenek; 21.03 „Listy 
z teatrów”; 21.33 „Aktorzy śpiewa­
ją piosenki”; 21.50 Kwadrans dla 
poważnych; 22.10 Polski jazz; 22.35 
Muzyka żartobliwa; 0.10 Program 
nocny z Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 
17.56, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m i 
UKF 66.62 MHz. — 8.15 Kurs j. 
franc.; 8.35 Pod rozwagę opinii pu­
blicznej; 8.55 Gra Reprezent. Ork. 
Dęta Śląskiego Okręgu Wojskowe­
go; 9.15 Od melodii do melodii; 
9.90 Z życia ZSRR; 10.20 Konc. roz­

tylko podczas jazdy, ale rów­nież często w czasie postoju. Ciasno jest w naszym mieście — to prawda. Nic jednak nie usprawiedliwia nagminnego lekceważenia norm prawnych. Najczęściej spotykane wykro­czenia to: parkowanie po kil­
ka lub kilkanaście minut w 
miejscach niedozwolonych w 
szczególności zaś na przystan­
kach tramwajowych i autobu­
sowych oraz przed bramami 
wjazdowymi budynków. Zda­rza się' również naruszanie przywileju parkowania przez pojazdy dostawcze, które mogą stać w określonych miejscach tylko podczas wyładowywa­nia lub załadowywania towa­rów.

A oto kilka rażących przykła­
dów. Na przystanku tramwajo­
wym przy ul. Dzierżyńskiego (tuż 
przy pl. Wiosny Ludów) beztrosko 
zaparkowany autobus. Ta sama 
ul. Dzierżyńskiego przed narożni-
kiem 
PPTH 
rowca 
chodu

Kościuszki ■ — ciężarówka 
PI-2406: drzwi otwarte, kie- 
i konwojenci obok sahio- 
w przyjacielskiej pogawęd­

ce. Ul. Traugutta — zakaz zatrzy­
mywania. A tuż przy znaku, w do­
datku na przejściu dla pieszych, 
przez 5 minut stoi ciężarówka, 
również PPTH PI-5276. Czując, że 
„coś się święci” wóz w końcu ru­
sza. Ponad godzinę przed hotelem 
„Wielkopolskim” stoi autobus 
„Lot-u” (a czy nie mógłby np. 
parkować na placu przed zam­
kiem). Także ponad godzinę, choć 
obowiązuje tu zakaz zatrzymywa­
nia stoi przy ul. Mielżyńskiego sa­
mochód osobowy PB-4329, zaś nie­
bieska „Skoda” PF-4365 od „Okrą­
glaka” do „Delikatesów” przy 
Placu Wolności jedzie beztrosko 
„pod prąd”, choć ruch tutaj dla 
samochodów jednokierunkowy.Płynność ruchu ulicznego i parkowanie pozostają ze sobą w Poznaniu zbyt często w ko­lizji. A przecież w wielu przy­padkach można tej kolizji z po wodzeniem uniknąć: czy to przez parkowanie na pobo­czach ulic (np. przed Colle­gium Chemicum przy Grun­waldzkiej, czy na osiedlu mie­szkaniowym przy ul. Świer­czewskiego — przed blokami) czy też przez zniesienie zna­ków zakazujących postoju na wielu ulicach bocznych np. ul. Kościuszki. Spotykaliśmy się, rzadko co prawda z próbami samodzielnego poszukiwania miejsc do parkowania na tere nach niezabudowanych. Takie samodzielne parkingi nie będąc w kolizji z przepisami, niejed nokrotnie pozwalają na swo­bodne poruszanie się nawet po głównych ulicach. Przy okazji
rywk.; 10.50 „Zima naszej goryczy” 
pow.; 11.10 „Ciernie róży wiatrów” 
11.25 Muz. operowa; 12.25 Gra Zesp. 
J. Miliana; 12.40 Kultura pilnie 
poszukiwana; 14.30 „List ze Ślą­
ska”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 
Mel. z komedii muzycznych gra 
Ork. Mantovaniego; 15.30 Dla dzie­
ci „W Nieparyżu i gdzie indziej”; 
16.05 W Sejmie i o Sejmie; 17.25 
Muzyka; 17.50 Aud. sport, pt. „Po­
stęp czy regres”; 18.10 Uwertury 
operowe W. A. Mozarta; 18.20 
Wielkop. aktualn. turyst.; 18.25 
Opowieść A. Kochanowskiego pt. 
„Biały kołpak z wronim piórem”; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowo­
czesności”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 Odtworzenie konc. symf. z 
dn. 21. XI. 1966 r. w Sali Filhar­
monii im. K. Szymanowskiego w 
Krakowie; 21.54 Ork. i zesp. roz­
rywk.; 22.05 Teatr Poezji „Duevo 
w Mortonwaser” słuch.; 22.45 Muz. 
ludowa; 23.05 Muz. tan.; 23.40 Mel. 
na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.12, 23.50.

PROGRAM III: UKF 69.74 MHz. 
— 18.05 Krasnoludki są na świecie; 
18.45 Muzyka w stylu bossa nova; 
19.05 Śpiewa Zesp. Mam.ys and 
Papa’s; 19.10 Mój magnetofon; 19.30 
„Trędowata”; 19.40 Nagrania Stu­
dia UKF; 20 Poeci jazzowego for­
tepianu — A. Tatum i F. Waller; 
20.15 „Król smakoszów” słuch.; 
20.40 Czy słyszeliście o siostrze Ro- 
settcie Tharpe; 21 Gra Lenny Dee 
— organy kinowe: 21.20 „Humore­
ski przekorne” A. Awerczenki; 
21.35 Piosenki zesp. The Beatles; 
21.50 Opera — G. Bizeta „Poławia­
cze pereł”; 22.07 Śpiewa I. Santor: 
22.15 Rycerze białego kruka; 22.30 
Ballada, ballada...; 22.55 Miniatury 
poetyckie — J. Byron: 23 ,,Muzyka 
nocą”; 23.50 Śpiewa The Kingston 
Trio.

zapytujemy dlaczego np. ul. Polna jest nadal ulicą jedno­kierunkową, choć niedawno nieco ją poszerzono?W gmachu Prezydium RN Poznania przy Pl. Kolegiac- kim dokonano w godzinach po południowych podsumowania kontrolnej akcji. Ogółem wy­mierzono podczas niej 80 man­datów na sumę 4.730 zł, a 8 kierowców skierowano na po­nowne egzaminy ze znajomo­ści prawa jazdy. Wyniki te — jak na stosunkowo mały ruch uliczny, w dniu wczorajszym — są dosyć zaskakujące. Na­leży przy tym pamiętać, że mandaty wymierzano tylko w przypadkach lekceważącego naruszania przepisów. Spory procent ukaranych — to kie­rowcy spoza Poznania, choć parkingi w centrum miasta świeciły na ogół pustkami. Najgorsze rezultaty przynio­sła kontrola w obrębie Stare­go Rynku. Kontrolerzy złożyli ponadto wiele wniosków, do­tyczących oznakowania ulic miasta. Mamy nadzieję, że właściwa i szybka realizacja tych wniosków, przyczyni się do usprawnienia ruchu koło­wego w Poznaniu.
A. K.

SW083W0
Szczęśliwa matka — Podzięko­

wań takich nie zamieszczamy. List 
przekazujemy Dyrekcji PKS. (114)

Józef Sz., Luboń — Wszystkie 
budynKi mieszkalne i użytkowe 
winny być obowiązkowo ubezpie­
czone od ognia. (91)

Jacek M. Wesołowski — Wyczer­
pującej informacji udzieliła Panu 
DOKP w Poznaniu. (2915)

Anna R„ ul. Wielka — Prezy­
dium DRN Wilda, Wydział Go­
spodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej stwierdziło, że Zakłady H. 
Ciegielski nie przewidują w ciągu 
najbliższych dwóch lat rozbiórki 
domków stojących przy ul. Dzier­
żyńskiego między zakładami HCP 
a boiskiem „Lecha”. (2674)

Niebazplaez.no. zabawy!

Zima. Na Warcie — choć mro-
TELEWIZJA

PIĄTEK: — 11.55—12.25 — Pro­
pedeutyka filozofii dla klas XI — 
.Współczesna rodzina”; 12.45—13.05 
- Dla kl. HI - ..W ZOO”; 13.55 
—14 — Sprawozd. z 1 konkursu 
skoków narciarskich o Puchar 
Beskidów. Transm. z Wisły; 16.55 
_  Wiadomości; 17 — Dla młodych 
widzów — „Przewodnicząca” — 
„Wyprawy TV Przyjaciół"; 17.30 
— „Człowiek bez ojczyzny” — 
film z serii — „Cienie starego zam 
ku”; 18-05 — Wszechnica TV — 
„Ilustracja i plakat” z cyklu — 
„Jak patrzeć na dzieło sztuki” — 
przed kamerą prof. dr Jan Bia­
łostocki; 18.35 — „Kryptonim PL”; 
19 — wielokropek; 19.20 — Do­
branoc i dziennik; 20 — Kronika 
Tygodnia; 20.15 — Teatr TV Łódź 
— „Uczeń diabła” — B. Shawa; 
21.40 — „Sprawa nie tylko Han­
ki”; 22.05 — Rozmowy o książ­
kach; 22.25 — Dziennik;

SOBOTA: — 9.55 — Geografia 
dla kl. VII — „Włochy”; 10.25— 
12.30 — „Komu bije dzwon” — film 
fab. prod. USA; 14.35 — „Lenin 
w Szwajcarii” — film prod. radz.; 
16.30 — z cyklu: „Wychowanie fi­
zyczne naszych dzieci” — „Gry 1 
zabawy na lodzie”; 16.40 — Wia­
domości; 16.45 — Dla młodych wi­
dzów: — „Szczecińską Kronika 
Dziewcząt i Chłopców”} 17—Dla 
młodych: „Konkurs ,pięciu milio­
nów”; 18 — „Z włoskiego notat­
nika”; 18.20 — „Spotkania z przy­
rodą”; 18.45 — „Tele-Echo”; 19.20 
— Dobranoc i Monitor; 20 — „Ko­
mu bije dzwon” — film fab. prod. 
USA; 22.05 — Dziennik; 22.20 — 
Wiadomości; 22.30 — Teatr Roz­
rywki — „Księżyc nad Bilbao”;

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian. ,

Wszech stronnie Fsza ocieka nad pacjentem

Dalsze poradnie specjalistyczne 
przy Szpitalu im. Raszeji

VX7 lipcu ubiegłego roku Szpital Miejski im. F. Raszeji 
’ * udostępnił Przychodnię Przyszpitalną. Celem tej pla­

cówki jest rozszerzenie form leczenia w powiązaniu z otwar-
tą służbą zdrowia, w szczególności zaś kwalifikowanie 
cjentów do leczenia szpitalnego. Ponadto Przychodnia 
tacza opiekę nad pacjentami opuszczającymi szpital.

pa- 
roz-Do tej pory przy Przychod­ni działały wyłącznie poradnie: laryngologiczna oraz chirur­giczna. W tych dniach otwar­to dalsze działy specjalistycz­ne. Są to poradnie — położni­

czo-ginekologiczna, interni­
styczna, geriatryczna (schorzeń wieku starczego) i antyniko­
tynowa.Poradnie działają w ścisłej współpracy z lekarzami rejo­nowymi oraz specjalistyczny-
Bossesb
• Cieszyli się mieszkańcy ul. 

Szpitalnej, że wreszcie ich ulica 
otrzymała ładną, szeroką jezdnię 
i nowe chodniki. Ustawiono także 
szereg wspaniałych latarń z rtę­
ciowymi żarówkami. Lampy te zna 
lazły się również wokół pl. Waryń 
skiego. Okazuje się jednak, że 
radość była przedwczesna. Wpraw 
dzie ul. Szpitalną oddano już do 
eksploatacji, ale nadal — mimo 
naszej interwencji z początków 
stycznia — nie palą się wspom­
niane rowe lampy. Czyżby zabra­
kło kogoś dla dokonania tech­
nicznego odbioru ich instalacji? (c)
• Parokrotnie apelowaliśmy juz 

do Okręgowego Zarządu Kin o u- 
sunięcie pierwszego rzędu krzeseł 
z balkonu kina „Wilda”. W poważ 
nym stopniu ułatwiłoby to przej­
ście widzów do dalszych miejsc. 
Obecne rozstawienie rzędów jest 
tak niewygodne (w przeciwień­
stwie do parteru), że przechodze­
nie wśród siedzących już kinoma­
nów naraża tych ostatnich — właś 
nie teraz, zimą — na zrzucanie 
paniom kapeluszy, targanie fry­
zur itp. przykrości. Nie sądzimy, 
by strata jednego rzędu mocno ob 
niżyła dochody kina.

A przy okazji prośba do obsługi; 
nie wpuszczać widzów po rozpo­
częciu PKF i filmu. Takie zwy­
czaje całkowicie utrudniają oglą­
danie filmu, (kp)

zu nie mamy zbyt wielkiego — 
pojawia się niekiedy kra. Nie 
zawsze jest ona silna, nie zawsze 
pokrywa lodowa skuwa całą rze 
kę i to grubym pancerzem. By­
wa, że po rzece pływają luźne 
tafle. Niestety, młodzież potrafi 
nieraz — patrz zdjęcie — uda­
wać bohaterów. Takie zabawy 
mogą się skończyć tragicznie. 
Dobrze, jeśli upadek do zimnej 
topieli zakończy się zamocze­
niem odzieży, ale na takie szczę 
ście nie należy zbytnio liczyć. 
Ostrzegamy przed tą niczym nie­

uzasadnioną brawurą!
Fot. K. Przychodzki

Występ Chóru 
S.StuligroszaW poniedziałek i we wtorek, 23 i 24 bm., w apli UAM o godz. 19.30 odbędzie się kon­cert Chóru Chłopięcego i Mę­skiego Państwowęj Filharmo­nii, lalireata Nagrody Arty­stycznej Poznania i Odznaki 1000-lecia Państwa Polskiego — pod dyrekcją Stefana Stu­ligrosza — laureata Nagrody Artystycznej Poznania i woje­wództwa.W pierwśzej części koncertu usłyszymy utwory Grzegorza Gerwazego Gorczyckiego dla uczczenia 300-letniej rocznicy urodzin kompozytora. Po przer wie wykonane zostaną staro­polskie pastorałki. Akompa­niować będzie Benon Hardy na organach Wurlitzera. (na)

mi oddziałami Szpitala. Takzatem mogą mieć one pełny obraz stanu zdrowia danego pacjenta, a np. przyjmowanie chorych do szpitala odbywa się w sposób planowy i kiero­wany.Przyszpitalne poradnie przy­chodni zatrudniają lekarzy specjalistów, a całością kieru­je dr med. J. Granatowicz. Jest on zarazem kierownikiem poradni geriatrycznej i anty­nikotynowej, mając w obu dziedzinach wiele doświadczę nia i praktyki. Z jego inicja­tywy powstały też obie porad­nie, którym poparcia udzieliły Wydział Zdrowia i Opieki Spo­łecznej Prezydium Rady Naro­dowej Poznania oraz Zespół Szpitali miasta Poznania. Są to jedyne tego rodzaju pla­cówki w rejonie północno-za­chodnich województw kraju.Do poradni antynikotynowej mogą zgłaszać się palacze, pragnący odzwyczaić się nało­gu lub zmniejszyć liczbę wy­palanych papierosów. Porad­nia czynna jest we wtorki i piątki, w godz. 8—11 przy ul. Mickiewicza 2, pok. 224.Poradnia Geriatryczna przyj muje pacjentów kierowanych przez lekarzy rejonowych. Czynna ona jest w poniedział­ki i środy, w godz. 8—11 pod~ tym samym adresem, (c)
Nie lekceważyć 
przeziębieniaPanująca nadal zmienna po goda sprzyja zachorowaniom na grypę. Na szczęście jak wy­nika z zapewnień lekarzy, nie mamy w naszym mieście epi­demii tej choroby. Na razie no­tuje się stany kataralne, gry­popodobne. Nie mniej jednak konieczne jest obecnie stoso­wanie wszelkich środków pro filaktycznych, by nie dopusz­czać do zachorowań na grypę. Przede wszystkim należy prze strzegać higieny osobistej oraz zażywać witaminy, a także pić herbatę z cytryną. W ten osta­tni artykuł poznańskie sklepy są dobrze zaopatrzone.Jak nas poinformowała Sta­cja Sanitarno — Epidemiolo­giczna Poznania, 18 bm. zano­towano 2759 przypadków gry­py, a wczoraj — 2 128. Nastą­pił zatem wyraźny spadek za­chorowań. Pogotowie Ratunko we wzywane jest jednak dość często właśnie do przeziębio­nych, chociaż liczba ich osta­tnio się zmniejszyła. 14 bm. np. lekarze Pogotowia odwie­dzili 307 „grypowiczów”, 17 bm. — 192, a 18 bm. — 186.Mimo braku symptomów epi demii, lepiej zażywać jednak środki przeciwgrypowe, w któ­re poznańskie apteki są na ogół dobrze zaopatrzone. Poinfor­mował nas o tym Wydział Zdrowia Prezydium RN Poz­nania, który stwierdził, że w aptekach znajduje się pełny a- sortyment środków przeciw- grypowych. (a)

INFORMUJEMY
Centralna Poradnia Amatorskie­

go Ruchu Artystycznego w War­
szawie prowadzi 3-letni kurs kwa­
lifikacyjny III stopnia pn. „Stu­
dium Fotografii i Filmu”. Rekru­
tacja kandydatów na Studium 
trwa do 15 lutego br. Szczegóło­
wych Informacji dotyczących pro­
gramu ’ warunków przyjęcia udzie 
Uć może Ośrodek Instrukcyjno- 
Metodyczny Pałacu Kultury w Po­
znaniu, ul. Czerwonej Armii 80/82, 
tel. 581-11, pok. 204.

Na wykład prof. Gurwicza z 
Moskwy pt. „Zasadnicze cechy 
rozwoju demokratycznego, radziec 
kiego cywilnego prawa proceso­
wego” zaprasza dzisiaj o godz. 17 
Zarząd Koła TPPR przy U AM. 
Wykład odbędzie się w sali Rady 
Wydziału Prawa (Collegium juri- 
dicum). Tezy wykładu i dyskusja 
w j. polskim.

Wyłączenia prądu w związku z 
prowadzonymi pracami eksploata­
cyjnymi — nastąpią w dniu 20. 
1. 67 w czasie od godz. 8 do 14 dla 
następujących ulic: Jarochowskie- 
go (od Samuela Engla do Wyspiań 
skiego) Wyspiańskiego (od ul. Ja- 
rochowskiego do ul. Drużbackiej), 
Drużbackiej (Nr. 2-4-6-8); Kniew- 
skiego (numery parzyste od 16 do 
24, nieparzyste od 13 do 31), Sa­
muela Engla (od 22a do 26 oraz 
przedszkole). (M-2)S ..GŁOS WIELKOPOLSKI** A
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